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Bijcie brawo, obywatele! Nieśmiertelna polska 

komedya gra się dalej!
Z każdym dniem robimy postępy, staramy się, 

ażeby reprezentantom ludów austryackieh w Wiedniu 
nie brakowało zajmujących widowisk, chociażby ko­
sztem honoru polskiego. Widowiska więc są '— osta­
tnie dal dla odmiany poseł ludowy p. Stapiński. 
Czytelnicy znają już fakt z naszych sobotnich de­
pesz telefonicznych: p. Stapiński podczas rozprawy 
nad nagłością wniosku o upaństwowienie gimnazyum 
cieszyńskiego, wtedy, gdy cały kraj naprawdę „z za­
partym oddechem" czekał na to, co padnie z gre­
ckiego gmachu na Franzensringu w jednej z naj­
hardziej żywotnych jego spraw, wprowadził swoim 
atakiem na posła Czecza motyw, który jak  zgrzyt 
oddziałał na wytężony słuch ogółu.

Z g r z y t y  t e  s t a j ą  s i ę ,  n i e s t e t y ,  c o r a z  
c z ę s t s z e .

Zaczynamy się z szczególniejszą predylekcyą 
szarpać i gryźć pomiędzy sobą dla uciechy Niemców, 
przed forum, które czeka tylko iiu to, aby mód z bić 
brawa ironiczne widowiskom polskim. Bardzo nie­
dawno temu poważny „Ateńczyk podolski", hr. Woj­
ciech Dzicdnszycki wykonał w Badzie państwa atak 
na galicyjskie sądy przysięgłych i „niedojrzałość11 
naszego społeczeństwa — teraz odpowiedziało mu 
echo na przeciwległym krańcu izby, z ław posłów 
ludowych. Sprawa jest inna, człowiek także inny, 
ale tło pozostaje wiekuiste: owa zadziwiająca polska, 
namiętność skarżenia się przed trybunałami obcymi, 
W Stnpińskim odezwał się typowy Polak. Może 
śmiało wymienić kordyalny uścisk z hr. Dzicduszy- 
ckim. Upodobnili się do siebie!

Ale właśnie najwyższy czas, ażeby ten rdzen­
nie polski nerw wypruć na, zawsze z naszego orga­
nizmu. Odezwanie się p. ^tapińskiego było podwój­
nym nietaktem, było nim dlatego, ponieważ oskarża­
ło posła Czecza za winy, których on nie popełnił, 
i było dlatego, ponieważ sprawa wielicka nie ma 
nic, a nic wspólnego z upaństwowieniem gimnazyum 
w Cieszynie i przyczepiona do niego ni stąd ni 
zowąd, obniżyła powagę sprawy wtedy, gdy wszyscy 
posłowie polscy powinni byli stanąć z żelazną 
solidarnością w obronie sprawy, której przeprowa­
dzenie było kwe-styą naszego honoru narodowego.

Można było słusznie oczekiwać, że taka soli­
darność tyiu razem zostanie zachowana, że bodaj 
raz potrafimy zaimponować polakożerczej hyenic, 
czekającej tęsknie na naszą każdą porażkę. P. Sta­
piński miał najmniej prawa wyłamywać się z pod 
stalowej obręczy tego obowiązku. Uzasadniając swo­
je odrębne stanowisko po za nawiasem Kola, zape­
wniał niejednokrotnie, że chodzi mu jedynie o wolną 
rękę w sprawach polityki partyjnej, a wszędzie, 
gdzie w grę wejdą interesy ogólno-narodowe, pójdzie 
solidarnie z całą reprezentacją polską, zostawiając 
na boku różnice stronnicze. I  oto wchodzi na porzą­
dek dzienny sprawa już tak ogólno-polska, że wię­
cej IJ-yć nie rnoże, jednocząca w sobie zgodnie wy­
siłki wszystkich trzech zaborów, a p. Stapiński, jak ­
by przemawiał na rynku jasielskim, wyrywa się

z zaściankowemi a iiieslusznemi prelousyami do 
Czecza.

Było to tak małe, tak p o w i a t o w e ,  że p. 
Stapiński powinien się wstydzić.

Jeszcze jedna uwaga.
Moglibyśmy oszczędzić Niemcom niejednego 

widowiska, które się teraz naszym kosztem rozgry­
wają przed forum centralnego parlamentu, gdyby się. 
pozwoliło ludowi wejść do Sejmu i tutaj załatwiać 
domowe pietcnsye. A w tym celu wymagane są dwa 
postulaty: piąta kurya sejmowa i swoboda wybor­
cza. Mniej knebla, mniej żandarmów, a unikniemy 
niejednej chwili przykrej i zawstydzającej, w jakie 
dziś aż nadto obfituje polityka polska, prowadzona 
na arenie parlamentarnej.

A d r e s u j e m y  t o  d o  „n a t  u r  a 1 n y c h" 
p r  z y w ó d c ó w i o p i e k u n ó w  n a r o d u .
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. Londyn, 28 listopada.
{Cesarz niemiecki i rokowania dyplomatyczne. — Wia­

domości z  teatru wojny).
( ?)  Od pierwszej chwili swego przyjazdu do 

Windsoru, aż do chwili pożegnania z królową — 
pożegnania, które było pełne tkliwości i rozrzewnie­
nia —  cesarz Wilhelm starał się nadać swym od­
wiedzinom charakter prywatny. Nie stanęło to je ­
dnak na zawadzie prowadzeniu urzędowych negocya- 
cyi. V iadoinem jest, że ministrowie Chamberlain i 
Balfour, po nprzedmem widzeniu się z lordem Sa- 
lishury, konferowali z hr. IlatzfMdem i hr. Bulów i 
mieli audyeneye u cesarza.

Chociaż nie jes t  dokładnie wiadome, jaka  była 
osnowa tych konferencji i do jakich rezultatów do­
prowadziły, to istnieją wskazówki, wystarczające do 
ocenienia ich doninsłc4ei Tako t;ur.kt wyjścia. służy 
ciągle jeszcze konweneya, zawarta w październiku 
1898 r., a dotąd pokryta tajemnicą. Podczas kiedy 
powszechnie sądzono, iż cesarz niemiecki stoi ciągle 
po stronie Transvaalu, uznał on już był za użyte­
czniejsze porozumieć się z Anglią co do zobopólnych 
korzyści, jakie obadwa mocarstwa mogą osiągnąć 
w Afryce. Nie jest już wątpliwe, że z chwilą, gdy 
Aiiglm zawładnie jedną częścią portugalskich posia­
dłości, portem Lorenzo-M argucz i zatoką Dclagoa, 
Niemcy otrzymają jednocześnie od Portugalii przy­
ległą no swych kolonii część Mozambiku. Ale ce­
sarz Wiiholm nie traci czasu, aby przygotować to 
pomyślne dla Niemiec położenie w Afryce. Miał 
otrzymać koncesyę dla przeprowadzenia drogi że­
laznej przez Damarland od F ish -B uy  i połączenia 
jej z Bodezyą i oceanem Indyjskim. Przyczyni się 
ta  wielka linia komunikacyjna do ekonomicznego roz­
woju niemieckich posiadłości w Afryce.

Obiegają także mne pogłoski w dyplomaty­
cznych kotach. Cesarz ofiarował swoje przyjacielskie 
pośrednictwo i usługi, gdy wybije chwila pokojowych 
rokowań z Oranią i Transvaalem. Chwila ta  jes t  od­
dalona ieszcze, bo miłość własna Anglików nie przy­
puszcza możliwości pokoju, jak  po zgnieceniu wo­

jennych sił Boerów, ale pozwala myśleć o niej prze­
zorność mężów stanu.

Zwrócić także należy uwagę na bardzo ważny 
zwrot polityki angielskiej pod względom międzyna­
rodowym. Dotąd traktowano urzędownie wojnę 
z Transyaalcm, jako bunt prowincyi zależącej od 
Anglii. Tak wyraziła się ostatnia mowa od tronu i 
tak ciągle utrzymywał p. Chamberlain i jogo agenci, 
Zapatrj wanie takie oddalało wszelką możność mie­
szania się obcych mocarstw pomiędzy rząd legalny 
a buntowników'. Ale niepodobna było rządowa angiel­
skiemu wytrwać przy lej teoryi choćby dlatego, że 
w wojnie obok Transyaalu stanęła Orania, której 
całkowita samodzielność nie ulegała najmniejszej 
wątpliwości. Obecnie tedy gabinet S. James zanoly- 
fikowmł mocarstw'om, iż od dnia 11 października 
toczy się wojna pomiędzy Anglią a dwmma poludnio- 
wemi Eepublikaini Notyfikacya taka wskazuje iinję 
wytyczną państwom neutralnym, zapewnia Anglii 
pewne wygody, ale jednocześnie czyni możliwem. 
dla jednego lub dla kilku mocarstw, wystąpienie 
z propozycyą przyjacielskiego pośrednictwa po wojnić. 
Nie ma powodu dziwić się, że cesarz niemiecki 
chciał zbadać na miejscu, czy i w jakim stopniu 
będzie się podobała rządowi anglielskieuiu tego 10- 
dzaju propozycyą.

Ogólne wrażenie, jakie wyniósł świat angielski 
z odwiedzin niemieckich, jes t  zadawalniająco. Publi­
czność, uwielbiająca swą monurchmię, ■ cieszy się 
z hołdu, jaki jej złożył najpotężniejszy z władzców'; 
.sfery dworskie są olśnione upizejmością i wszech- 
stroimeiiii iiiformacyami cesarza; sfery polityczne 
radują się, że Anglia niet.ylko nie będzie napotykać 
przeszkód, ale przeciwnie znajdzie w rządzie nie­
mieckim usłużnego przyjaciela.

Nie ma tedy Anglia powodu do skargi na za­
wistne losy.

Wielkie zw'yaięstw'o, jakie odniosła w Sudanie 
nad Mahdistami i które położy kres ostateczny ich 
istnieniu, przeszło prawie niepostizcżonc, do tego 
stopnia mvaga narodu ześrodkowana jes t  na południa 
Afryki. Wypadki przybierają tam dla Anglików wy­
gląd pomyślniejszy. Kampania z odpornej przeszła 
nareszcie w7 zaczepną. Żywo, działalność istnieje na 
wielu naraz punktach i nadchodzą wiadomości o od­
niesionych nad nieprzyjacielem korzyściach.

Ale byłoby przedw'czesnem otrąbuić zwycięstwa 
Anglików. Pozycja ich mc przestała być niezmiernie 
trudna, gdyż zmuszeni byli rozdrobić swaą armię na 
małe partye i każda z nich, w razie przegranej bi­
twy, może wywołać straty7 i naw'ot klęski na całej 
linii. Nie łudzi się przesadzonemi nadziejami mini­
sterstwo wojny i energicznie przygotowuje mobiliza­
c ję  nowego korpusu.

Jako zmora nakoniec ukazuje się ogólne przy­
łączenie Afrykandrów holenderskiego szczepu do od­
działów zbrojny ch. Nadchodzą tu pod tym w'zgię:dcm 
niepomyślne wieści.

Wszelkie jirsiwa zastrzeżone.

Napisał
Z M O G A S .

VII.
Pierwszych dni stycznia Filip przyjechał do 

Tuly z piciiiądzmi dla brata.
Ciężki to był grosz, pożyczony w banku, na 

majątek już bezmiernie obciążony. To też nie we­
sołe myśli towarzyszyły Filipowi w tej drodze. Ba- 
cliowai i rachow'ał, me mogąc w żaden sposób bra- 
ków zapełnić, lub wynaleźć źródła nowych do­
chodów.

Gdy stanął na miejscu, ulokował się w hotelu, 
przenocował i nazajutrz bardzo rano poszedł do 
brata. Dom cały spał, ale Wacław już pracował 
w gabinecie. Przed wyjściem do sądu i na widok 
brata ucieszy ł się widocznie, z wyciągniętemi ranno- 
ny szedł ku niemu. Ale już w pół drogi ręce mu 
opadły, twmrz stężała i powitał głucho.

— Ależ to niespodzianka. Ty tutaj!
— Powinienem był się stawić wczoraj. Czyś 

się mnie nie spodziewał. Przyjechałem z pieniądzmi.
— Ach, tak. To termin. Siadajże, proszę. Z a­

raz każę podać herbaty. Okiutny mróz
—  Okrutny. Już  chyba i Sybir nie zimniejszy. 

A u nas zima nadzwyczaj lekka. Orać można.

—  Tak —  różnica klimatu wielka. A gdzież 
twoje rzeczy —  każę znosić.

— Zajechałem do hotelu.
—  Poślę po me lokaja. Przecie nie odmówisz 

mi gościny.
— Dziękuję ci. Nie warto. Dziś wieczorem 

chcę WTacać.
—  Do jutra  zostaniesz — nic puszczę cię.
—  Bardzo mi spieszno, bo w domu babka nie 

domaga, i roboty dużo na łąkach, ze sprzedażą sia­
na. Żonie ciężko dać rady samej, a i tak  tydzień 
będę w drodze.

—  Przed jutrem cię nie uwolnię. Jeden dzień 
spędzisz z nami. Czy i to dla was za ciężko?

— Mogę zostać, jeśli ci tak bardzo o to cho­
dzi. Ale taki obcy jestem.

— O w iem ! Obcymi być chcecie. Ale chodzi 
mi o to, żebyś poznał moją żonę, może wtedy trochę 
w zdaniu o mojej zbrodni złagodniejesz.

Filip nic nie odparł. Podano herbatę. Wacław 
wyszedł na chwilę, zapewne, żeby zonę uprzedzić 
i wrócił, prowadząc za rękę Nataszę. Dziecko odzie­
dziczyło piękność matki, i było tak śliczne, że Filip 
mimowoli uśmiechnął się do niej.

Idź, pocałuj stryja,! -— rzekł Wacław
Na dźwięk ruskiej mowy Filipowi zgasł uśmiech 

na twarzy. Pochylił się do dziewczynki i pocałował, 
bez zapała.

— Diadia, a  przywiózł ty konfektow? —  za­
gadnęła.

—  Wstydź się Natasza! — upomniał ojciec.

— Bo diadia Maksym przywiózł, jak  tu był 
— szczebiotała dalej.

—  Ileż ma lat?  — spytał Filip.
— Cztery.
— Tyle, co moja najstarsza.
— Dwmje masz ?
— Troje. Chłopak się urodził w Adwencie. 

Sew7eryk, dla pamięci ojca nieboszczyka a starszy 
Kazio, jak  teść mój.

— Twój teść zawusze służy u tego hrabiego?
— Zawsze Dzięki Bogu, pełen sił jeszcze.
— Musiał sporo zebrać przez tyle la t?
— Hrabiemu zebrał To też go tam bardzo 

poważają. Nic kradł, więc z kądżeby zbierał dla 
siebie.

— A ja  zawoszo trwam w zamiarze kupienia 
tam u nas majątku. Na wiosnę chciałbym już mieć 
jaką własność i wakacje tam spędzić.

— To nie trudno. Handlują tam teraz ma­
jątkami, jak  końmi. Nowronabywcy nie bardzo się 
aidiinatyzują.

— W  maju pojadę na targi do Wilna i może 
mi coś dogodnego się trafi! — rzekł Wacław za­
myślony.

W  tej chwili dizwl się otwarły i weszła Sa- 
szeńka.

Filip wstał, a ona, nie czekając przedstawienia, 
podała mu rękę z ujmującym uśmiechem i przemó­
wiła po francusku.

— Jakże się cioszę, że pana poznaję. Witam 
calom sercem. fC. d n i
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(Kordyan na scenie. — A rtyści krakowscy i groźba 
emigracyi artystek. — R au ty  w „Czytelni kobiet11. —

Stoiuarzyszenie pomocy naukowej dla Poleli).
Najważniejszym wypadkiem ubiegłego tygodnia 

było przedstawienie „Km-dyana", pierwsze publiczne 
na ziemiach polskich. Nieśmiertelny utwór Słowackie­
go czekać musiał wcielenia w teatralną plastykę 
przez lat 65, aż wyrobiło się wreszcie mniemanie, 
że nie jes t  scenicznym, że przj^ świetle kinkietów 
i w interpretacyi artystów zamiast spotężniee, musi 
skarleć. P. Kotarbiński nie podzielał snać togo zda­
nia i zdobył za swej dyrekcyi pierwszy a niezapo­
mniany liść wawrzynu, bo nietylko, że spisek koro­
nacyjny przedstawiono na scenie krakowskiej, ale 
dokonano tego z takim pietyzmem, z tak glębokiem 
zrozumieniem intencyj autora i nastroju, w jakim 
dramatyczny jego poemat był pisany, że prawdzi­
wą ucztę duchową miała nasza publiczność. Natu­
ralnie „Kordyan" musiał być odpowiednio skrócony, 
przyczem zostały przecież najważniejsze, bo charakte­
rystyczne dla utworu, dla Słowackiego i epoki, jaką 
•odtwarza, obrazy7. Dość blado, choć malowniczo wy­
pada akt pierwszy-, t. j. rozmowni z Grzegorzom 
w domu i scena z Laurą, już żywszy, bo mniej de- 
klamacyjny był epizod z Yiolettą we Włoszech, 
ładny ale nieco przypominający operowe apoteozy, 
obraz na szczycie Mont-Biane. Szkoda, że nie pojęto 
tego momentu symbolicznie, co byłoby mniej szablo­
nowe, a  może nawet dla reżyseiyi łatwiejsze. Sce­
na na placu saskim była bardzo stylowa, ale tłum 
.w stosunku do przestrzeni nie dość liczny-.

Potężne wrażenie dała scena w krypcie ko­
ścioła katedralnego, i każdy- następny obraz coraz 
więcej eutuzyazmował publiczność;, która po scenie 
rewii pułku pod-horążych i zdzierania szlif Kordya- 
nowi, frenetycznym zagrzmiała oklaskiem.

Postać Kordjana na deskach teatralnych i w oto­
czeniu scenieznem zyskuje na pełni i plastyce, lepiej 
niż w czytaniu występuje jej jednolitość niezachwia­
na ani na chwalę pomimo tak różnorodnych sytuacyj. 
Od początku do końca jest Kordyan szlachetnym ro­
mantykiem i bajronistą, który czuje głęboko, naj­
szlachetniejsze ma wzloty i porywy, ale nie ma kar­
tu  i woli do czynu. Postać Kordyana znalazła zna­
komitego interpretatora w osobie p. Tarasiewicza. 
.W grze jego widać było nietylko iuteligencyę, este­
tyczną miarę, zapał dramatyczny, ale nawet intuicyę 
prawdziwie artystyczną, umiłowanie przedstawionej 
postaci i zżycie się z mą wewnętrzne. .Doskonałym 
carem Mikołajem by ł p. Kotarbiński^który w tę nie 
wielką, ale nader trudną rolę wlać potiafil dużo ży­
cia, połączyć zewnętrzne oznaki carskiego majestatu 
z brutalną dzikością tygrysią północnego despoty.

Zresztą wogóle o artystach teatru krakowskie­
go powiedzieć można, żc rosną wraz z trudnością 
swych zadań, Z bardzo małymi wyjątkami jest cały 
personal niezwykle inteligentny, wrażliwy na pię­
kno, zwłaszcza sztuki rodzimej, na subtelne efekty 
modernistycznego dramatu, a wszak .Słowackiego 
uważać można za modernistę w najszlachetniejszcm 
tego słowa znaczeniu.

Zagraża nam podobno wyludnienie personalu 
żeńskiego. P. Pomian, wyszedłszy za mąż, zaprze­
stała występów, a szkoda, bo wyrabiała się z niej 
a itystka inteligentna i zdolna do ról s ilonowycli; 
zapowiadała t. zw. wielką (damę) kokietkę, jaką jes t  
p. Lude iv Warszawie. Ponieważ gatunek ten nie 
ginie na śWlenie, choć się stosownie Co epoki prze­
obraża, nie przestaje być potrzebnym na scenie. Ł a­
dna i wdzięczna p. Przylyłko wyjechała z Kranowa. 
Niepowetowaną zaś byłoby szkodą, gdyby p. Sie- 
nmszkowa usunęła się z Krakowa, o czem krążą nie­
dyskretne pogłoski. Miejmy nadzieję, że to tylko 
groźby lub chwilowe przerwy, bo cóżby wtedy po­
cząć z repertuarem?

0  uprzyjemnienie życia mieszkańcom, -a głó­
wnie mieszkankom Krakowa, stara ją  się przecież i 
inne instytueye, a wdęc n. p. krakowska Czytelnia 
dla kobiet, która stała się od dłuższego ęzasu pun­
ktem zbornym mludcgo niewieściego świata. Zasila­
na licznemi pismami czytelnia, niezła biblioteka, wy­
kłady, odczyty, stanowią niewyczerpaną atrakcyę. 
Rauty Czytelni, choć bardzo bezpretensyonalne, mają 
sławę, że się na nich każdy dobrze- bawić musi. 
O gościach pamięta jakaś setka gospody ń, firmy jęcie 
składne, nie zła muzyka, śpiewy i deldamacye, ła­
dne stroje i dużo świeżych, uśmiecniiiętych twarzy­
czek, ciągną świat męzki, który tej czytelnianej 
emancypacji zdaje się zupełnie nie obawiać. Na 
ostatoioin raucie przed paru dniami „chryzantemo 
wym“ mała sala zasypana była chryzantemami, a 
piękny kwiat japoński pocieszył nawet tych, którzy, 
po raz pierwszy znajdując się w tem kole, przy­
chodzili z pewną tremą przed taką liczną armią 
kobiet.

1 jeszcze o jednein stowarzyszeniu kobiecem 
odwnżę się dziś wspomnieć. Założyło je grono mło­
dzieży, w' celu uczczenia pamięci Kraszewskiego 
przed laty ośmiu, czy dziesięciu, jako pierwszą po­
moc społeczeństwa dla kobiet pracującjch na polu

nnukowem, a także pierwsze Tawarzystwo, do którego 
należą i z którego korzystają Polki ze wszystkich 
trzech zaborów. Towai zystwo nieustannie wydaje 
stypendya, niestety tj lko  drobne kwoty po 150 zł. 
rocznie, bo na większe go nie sttić. Kto jednak po­
znał, w jakich warunkach uczy się nasza mlodzu i 
za granicą, a nawet i w Kmitowie, wie żc 150 zł., 
to czasem cel dążeń i pragnień i jedyna podstawa 
egzjstencyi. J ak  dowiedzieliśmy się na odbytem 
wczoraj posiedzeniu Towarzystwa, majątek jego wy­
nosi obecnie koło 5 Vs tysięcy, odsetki i wkładki po­
zwalają na utrzy '.n ie  3—4 stypendystek. A. te 
stypendystki: oto jedna błaga o przedłużenie stypen- 
dyum na piąty rok, bo musi złożyć egzamina medj7- 
czne, a innych środków nie ma, druga na jednym 
z uniwersytetów' francuskich ma tylko 12 zl. mie­
sięcznie i wspomódz ją trzeba, trzecia musiała prze­
rwać długoletnie już studya i czekając pomocy To­
warzystwa, utrzymuje się z lekcyj w Warszawie itd.

Roczna wkładka członka wynosi 1 zł. rocznie, 
a przecież członków tylko 130. Społeczeństwo po­
zostawia te dążące do światła i wiedzy jednostki ko­
biece własnym silom, nie pomnąc, że dzisiejsza za­
pomoga, to kapitał przyszłości. Zresztą czyż nie 
powuimy do obowiązku należenia poczuwać się w' pier­
wszym rzędzie słuchaczki uniwersytetów lwowskiego 
i krakowskiego? a jest ich dziś razem kolo 180.

Przem yśl, 2 grudnia.
(Jeszcze o sporze gm iny ze stacyą elektryczną).

Zarząd galicyjskiego Towarzystwa akcyjnego 
dla p'zed.uębiorstw elektrycznych, wodociągów' i ka­
nalizacja, przesłał sprostowanie z powodu korespon­
dencji o sporze z gminą przemyską, w którom za­
rzuca pewną niedokładność w iufornnwyach korespon­
denta. Otóż jeżeli była wr korespondencji niedokła­
dność pewna, to wypływała ona z winy styiizacyi 
okólnika., rozesłanego ‘ przez zarząd stacyi elektry­
cznej prywatnjnn konsumentom.

Okólnik na. wstępie powiada, dosłownie: „Ma­
my za sz rz it  uwiadomić, że gdy podania uasze do 
świetnego magistratu w Przemyślu z dnia 30 sty­
cznia i 27 maja 1899 r. o u z n a n i e  k o s z t ó w  
b u d o w y  n i e  & A z n a ł y  u w z g l ę d n i e n i a ,  je- 
steśmj w przykroili położeniu że musimy zaniechać 
ustawienia nowego kotła, co by b.yio umożliwiło wy­
twarzanie odpowiedniej potrzebie P. T. Publiczności 
ilości prądu i przyznanie większym P. T konsumen­
tom stosownjmh rabatów".

Jasno z tego wynika, że zarząd stacyi elektry­
cznej dlatego odmawia prywatnym odbiorcom prądu 
i upustu, ze gmina odrzuciła jiodania o „ u z n a n i e  
k o s z t ó w "  — czyli zwrot ich przedsiębiorstwu. 
Tak samo stylizowane były jiodania, wnoszone do 
magistratu, o czem świadczy dyskusya, jaka się nad 
niemi w Radzie gminnej wywiązała, gdzie zwalcza­
jący żądania stacyi wywodzili, że „ j e ż e l i  z a r z ą d  
c ii c e s t a c j ę  r o z s z e r z y ć ,  m u s i  t o  u c z y n i ć  
n a  k o s z t  w l a s u  y “.

Sprawa teatru Swowskiego.
W pornnnem wydaniu Słowa Polskiego donie­

śliśmy już  czytelnikom o przebiegu sobotniego posie­
dzenia kumisyi teatralnej,  oraz o uchwale tej komisyi, 
przewlekającej znów spraw ę przyszłego kierownictwa 
nowego teatru  o całych dm czternaście bez u a j- 
m n i e j s z e g o  praktycznego celu. Przecież m arszałek  
kraj.,  gdyby nawet byt ożj wiony najlepszemi chęciami, 
uie może depulacyi miejskiej dawać żadnych obowią­
zujący cli przyrzeczeń tam, gdzie rzecz zawisła  od 
uchwały Sejmu.

Nic w tem zdrożnego, że komisya próbuje u ta r­
gować jeszcze coś od kraju dla ulżenia przeciążonemu 
mieszkowi miejskiemu, ale rez u l ta t  tej akcyi je s t  bar­
dzo wątpliwy, a w każdym razie sji iaw a kierownictwa 
teatru  znowu przev. lecze się i dwa tygoduio czasu 
pójdą na marne. Ba! odzywały się w komisyi glosy, 
żeby dalszą akcyę w sprawie tea tru  powstrzymać, aż 
do czasu ewentualnej uchwały sejmowej nad pelitum , 
m ającem się przedłożyć m arszałkowi; a więc tak  coś 
do marca 1900 loku.

Z całego przebiegu ostatnich narad przebija do­
wodnie, że komisya teatralna uie zdaje sobie dokładnie 
spraw y z tego, w ja k  wysokim stopniu naraża  byt uo- 
wego teatru  tak  pod względem finansowym, jako też 
i artystycznym przez takie kunktatorstwo.

Nie można we Lwowie brać miary z rozstrzy­
gnięcia tegorocznego konkursu na  teatr  krakowsk. 
który oddauo nowemu przedsiębiorcy na  trzy miesiące 
przed rozpoczęciem uowego sezonu W Krakowie było 
wszystko stare, to znaczy : istniał budynek od sześciu 
la t już używany, było cały ensemble artystyczne, u s tę ­
pujący dv rektor oddal nowemu do użytku cały inw en­
tarz teatralny, nawet zapłacił gażę za letnie miesiące, 
w których się grywa.. .  słowem do interesu utartego i 
prawidłowo funkcyotiującego wszedł tylko nowy wło­
darz.. . a jednak  miał jeszcze ciężkie przeprawy dla 
braku czasu do przeprowadzenia niektórych zamierzonych 
radykalnych zminu i jeżeli dziś całość w teatrze kra-

przez tam te jszą  Radę m ie jską w oddaniu teatru panu 
Kotarbińskiemu.

We Lwowie rzecz przedstawia się o wiele nieko­
rzystniej.  Tutaj -wchodzi ao n o w e g o  gmachu n o w y  
człowiek, tutaj jiotrzeba wszystko dostosowywać i wprost 
stworzyć. Personal w obecnym jego składzie uie twórz' 
tego idealnego ensemblu, jak i  chcielibyśmy widzieć nn 
nowej scenie, nowy przedsiębiorca musi wjirowadzić na 
nową sceuę, jeżeli nie przejtych, to co najmniej szyk 
i elegancj ę w meblach, dekoracyach, p rzystaw kach i in­
nych akcesoryach, k tóryby dorówii}Twał zewnęlrznej 
świetności i e legancji  budj-nku, musi przedewszystkiem 
być- ten  przedsiębiorca już mianowany przed opływem 
miesiąca l u t e g o ,  żeby zapewnić sobie personal, któ­
remu na lwowskiej scenie upływają zobowiązania kon- 
trakto-we z 1 kwietnia 1900 z obowiązującą/ ich w y­
mową na 6 tygodni przed upływem kontraktu, a co 
na jw ażniejsze: nowy przedsiębiorca musi zawczasu obmy 
śleć sposób wyżywienia swego personalu przez letnie 
miesiące, aż do otwarcia nowego teatru...  bo kto zna 
Lwów, teu ani na chwilę nie będzie się łudził, że można 
we Lwowie utrzymać personal teatralny z miesięczną 
gażą zwyż 14.000 zl. przez c z e r w i e c ,  l i p i e c  
i s i e r p  i en  do tego w sta rym  gmachu skarbkowskim 
i to w przededniu otwarcia nowego teatru.

A stary  teu gmach czy będzie do (lyspozycyi ?
Obecnemu przedsiębiorcy kończy się kontrakt naj­

mu teatru  skarbkowskiego z kwietm ą niedzielą wielka­
nocną...  co da le j?  Dzierżawca gm achu skarbkowskiego 
będzie ęhyba na  tyle oględny i sprytny, że nie pod- 
dzierżawi lokaluości teatralnych na dnie lub tygodnie 
po ekspijacyi obeeitie go wiążącego kontraktu  i "Ktokol­
wiek by chciał użytkować sta ry  teatr,  będzie musiał za­
płacić za niego co najmniej całoroczny czynsz w kwocie 
17.000 zl. (to je s t  pewne, że p. Lityński nie zgodziłby 
się na  inne warunki i ze swego stanowiska miałby zu- 
peluą słuszność).

Kto zechce za kilka tygodui g ran ia  w starymi1 
teatrze  wydać tyle pieniędzy? Z pewnością uie znajdzie 
się taki naiwny.

Nowry przedsiębiorca, który się u trzym a przy kon­
kursie, zechce i będzie musiał zaprowadzić znaczne 
zmiany w pe rso n a lu . . .  gdzież dostanie te nowo siły, 
któroby mu były potrzebne, jeżeli uie zabezpieczy ich 
sobie najpóźniej do końca lu tego?

Już w styczniu angażują dyrektorowie aktorów 
na letni sezon w arszawski do trzech lub czterech tea­
trów . . .  liowo-założony tea tr  ludowy w  Warszawie za ­
absorbował prawne najwydatniejsze sity —  Poznań 
i Kraków jioangażu ją , co im p o t r z e b a . . .  a  nuw'einu 
przedsiębiorcy lwowskiego tea tru  zostałyby do wyboru 
resztKi sił drugorzędnych, albo wręcz nieużytecznych.

T.ik wygląda rzec?, z bliska i nie wolno lekce­
ważyć tych wszystkich a l e ,  jeżeli przewlekanie s p r a ­
wy nie m a  się odbić szkodliwie na całym ustroju przy­
szłego teatru  A do ostatecznego zakończenia sprawy 
pozostaje w tym stosunkowo krótkim czasie bardzo 
wiele do zrobienia:

1) rozstrzygnięcie przez k o m isy ę , a  następnie 
przez pełną Radę kwestyi zasadniczej: w ł a s n y  z a ­
r z ą d ,  czy p r z e d s i ę b i o r s t w o  (uchwala k misy i 
może obecnie zapaść za 3 tygodnie —  w tydzień po­
tem uchwala Rady —  minie zatem grudzień);

2) na wypadek przedsiębiorstwa, co się zdaje 
być jedynym  puuktem wyjścia, zajmie ułożenie w a­
runków kontraktu w komisyi z pewnością dwa albo 
trzy posiedzenia, nie licząc co najmniej dwóch tygodni 
dla auk.ety, wydelegowanej do kodyfikaeyi tyeli w a­
runków (a więc znów 3 tygodnie) V

3) w arunki pójdą pod zatwierdzenie Rady, gdzie 
się uie obejdzie bez rozwlekłej dyskusyi przynajmniej 
na  dwóch posiedzeniach —  znów upłyną dw a ty ­
godnie ;

4) nastąpi rozpisauie konkursu chociażby tylko 
z term inem cz ternastodniow ym ;

5) ostateczne nadanie teatru  wT dw a tygodnie po 
upływie konkursu (w tem obliczeniu uwzględuiamy nie,-- 
p raktykowany i niezwyczajny u naszej Rady pośpiech), 
razem 13 do 14 tygodni —  a  więc koniec lutego, a na ­
wet początek marca.

Teu rachunek mijdowodniej przemawia za naszera 
twierdzeniem ze nie m a  już chwili czasu do siracenia 
i bawienia, s>ę w eksperym enty  zupełnie p roblem aty­
cznej wartości.

rŁ
(Spekulant na asekuraegę)

Stanisławów, 3 grudnia.
W przeddzień procesu Wolańsidego odbyła się 

przed tutejszą ławą przysięgłych rozprawa karna 
przeciwko niejaidemu Baruchowi Fuchsowi, krama­
rzowi z Zawadki pod Kałuszem. Ów Baruch umyślił 
Sobie powiększyć dochody7 swojego przedsiębiorstwa 
w ten sposób, że ruchomości swoje, bardzo zresztą 
niewykwiiitnc, ubezpieczył na sumę 467 zl., a bu­
dynki na realności, którą zarządzał na 400 zł. Dnia 
22 maja b. r. pod wieczór, wybrał się Baruch do Ka­
łusza, w domu żywej duszy nie zostawiwszj'. Z drogi, 
niuy coś zapomniawszy7, zawrócił się Baruch, a spo- 
tkawszy stróża nocnego prdsił go, ażeby około pół-

gotowej konfekcji dziecinnej, oraz bluzek i kostujmew
na I-ssem piętrze— poleca pl. M aryacki nr. 8.
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nocy zajrzał im jegip' obejśc.te, poc.zcm pospiesznie do 
Kałusza odjechał.

Stróż nocny Seniora, razom •/, drugim warto-1 
wnikiem Saliliurą zeszli się pod domem Fuchsów 
wcześnie i tutaj spoczywali, gdy naraz ujrzeli przez 
otwór górny drzwi światło, pochodzące z wnętrza 
strychu.

Przestraszeni narobili hałasu, że gore. Zbiegło 
się trochę ludzi. Rozbito drzwi i wydrapano się na 
strych. Tu przedstawi! się oczom, przybyłych na ra ­
tunek Vidok następujący: Na środku, na wiązce słomy 
oblanej naftą, ustawiouafbyia mała skrzyneczka w któ­
rej otworze tkwiła «'ruba pahąca się świeca. Z je ­
dnej strony tego rffaratu ustawionj był wózek dre­
wniany, z drugiej deski, wszystko zaś dookoła osło­
nięte było płachtą, ażeby blask od płomienia świecy 
utaić. Baniek obliczył wypalenie się świecy i powsta­
nie pożaru na czas około półuocy, niestety nadzwy­
czajna gorliwość wartowmików udaremniła jego pracę 
i zamysł obrabowania asekuracyi. Pomimo wszystkich, 
przeciwko Baruchowi Fuchsowi świadczących poszla- 
fećuy, nie uzyskał on u przysięgłych większości gło­
sów, wymaganej do zasądzenia oskarżonego, skutldem 
czego został też uwolniony, za co, swoją drogą po­
winien być mocno wdzięcznym obrońcy swojemu, adw. 
dr. Jurkiewiczowi.

Przy odnawiania prenumeraty, zmianie 
adresu i reldamacyach należy Z2Ł'ws*:ę<e dołączać 
ojpajsltę a«8i*es©ws|.

Czas odnowić przedpłatę!
We Lwowie kwartalnie . . . .  3 złr.

miesięcznie . . . .  1 złr.
1-razowa 2-razowa

wysyłka

na prowincyi kwartalnie 3 '30 ct. 4 '—  ct.
miesięcznie 1.10 ct. 1*35 ct.

Kromka miejscowa.
Lwów, 4 grudnia.

J u tro :
— 5 grudnia. Wtorek, Sabby Opata.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 40, zachód o godz. 4 

minut 0.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze tu. Skarbka: „Piękna 

Helena".
iktor T. Romanowicz, powrócił wczoraj 

wieczorem z Wiednia, gdzie bawii od 26. lis topada 
Zaprzysiężenie prezydenta miasta. Uro­

czysty ak t złożenia przepisanej w  §. 25 sta tu tu  dla 
miasta Lwowa przysięgi przez prezydenta  m iasta  do 
rąk  namiestnika i przez pierwszego w iceprezydenta 
m iasta  do rąk  prezydenta , odbędzie się w sali ratuszo­
wej ju tro  we wtorek, o godzinie 4 popołudniu w obe­
cności Rady miejskiej i grona radców Magistratu.

f  Dr. Edmund Sohmidt, b. iekurz miejski, 
następnie zaś naczelny lekarz lwowskiej dyrekcyi kolei 
państwowej zmarł, ja k  donieśliśmy, wczoraj w naszem 
mieście.

Śp. Schmidt należał do rzędu tych lekarzy, któ­
rzy bez gonienia za rozgłosem, zdobywają sobie w y­
bitne stanowisko, dzięki głębokiej wiedzy.i zdolnościom 
i sumiennemu spraw ow aniu  obowiązków. Oddany z pra- 
wdziwem zamiłowaniem pracy zawodowej, dzielił życie 
między nią, a rodziną. Niestety, w  tein właśnie, co 
najbardziej ukochał, nie długo dane było ś. p. 
Schmidtowi zaznać szczęścia.

On, który tyle dzieci, jako  lekarz uratował od 
śmierci, sam  jako  ojciec, przeboleć musiał śmierć 
dwóch córek, z k tórych s ta rszą  pogrzebał w jesieni 
r. z. Można było widzieć śp. Schmidta co dnia, ja k  
latem, czy zimą, bez względu na s tan  powietrza, rano 
i wieczorem, juk  ugięty nieodstępująeym go żalem, 
spieszył na cm entarz do mogiłek swych dzieci.

Ból złamał go w koneu. Zm arł po kilku ledwie 
duiach choroby.

Oby żal, jak i  pozostawia po sobie śp. Schmidt 
w  szerokich kołach naszego miasta , poniósł bodaj odro­
binę ulgi pozostałej wdowie.

Pogrzeb śp. Schmidta odbędzie się ju tro  o godz. 
3 popołudniu z domu żałoby przy ul. Akademickiej 1. 
11 ua  cm entarz  Łyczakowski.

Świetny wieczór na cześć Słowackiego odbył 
się w auli politechniki we Lwowie. Wypełniły g o : 
śpiew znakomitej naszej a r ty s tk i ,  p. P aw lik ó w -N o w a­
kowskiej,  deklamacye p. Ordonówny i Sosnowskiego, 
artystów te a t ru ,  c lń ra ln y  występ  „Lutn i11, oraz p rze­
mówienie przedstawiciela studentów politechniki p. J a ­
na Karłowicza. Miody m ówca zauważywszy, że Słowa­
cki wyobraża postępową myśl ludzką, pęd do swobody 
i rozlewuośei praw  społecznych powiedział:

„Zarzucają nam  młodym brak ideałów, mówią, 
żo zwątpienie już w zaraniu młodości stoczyło w uas 
porywy ducha, że egoizm stłumia uczucia. Potrosze to 
p raw da —  bo życie i ci „gasieiele św ia tła  i zjadacze 
clileba", j a k  ich Słowacki uazywa, od kolebki prawie 
s ta ra ją  się w nas zabić ducha, zzwróeić ku szarzyźuie 
życia powszeduiego —  a jednak  właśnie w piersi tej

młodzieży powstała myśl sprowadzenia śmiertelnych 
szczątek „króla ducha11 do kraju  —- młodzież p ierw­
sza podniosła, że prochy J.  Słowackiego powinne leżeć 
w ziemi ojczystej11.

Wynurzenie to powitała licznie zebrana publi­
czność gromkiemi oklaskami.

Dem y robotnicze bez lokatorów. W  tych 
dniach doniosły dzienniki, że Zakład ubezpieczenia ro­
botników od wypadków przeznaczyło 200 .000  złr. na  
budowę domów robotniczych we L w o w ie , że dyrektor  
Lam  złożył już tę  kwotę w ręce prezydenta m iasta  
Lw owa i że w tych duiach zwrócił się Zakład do m a ­
gistra tu  lwowskiego z prośbą o udzielenie pod tę  bu­
dowę bezpłatnego placu.

W rzeczywistości przedstaw ia  się sp raw a ja k  na­
s tępu je :

W  październiku r. 1898 z okazyi jubileuszu ce­
sarskiego zarząd Zakładu wyznaczył z funduszu Zakła­
du kwotę s t u  t y s i ę c y  złr. ua  budowę tanieli i hy -  
gieniezuie urządzonych domów dla robotników, a  d u i a 
21 g r u d n i a  1898 zwrócił się do prezydenta m. Lw o­
w a z zapy tan iem , czy miasto nie odstąpiłobv Z ak ła ­
dowi bezpłatnie g runtu  pod budowę takich domów. 
Gdy zarząd ze strony n .ag is t ia tu  n i e  o t r z y m a ł  ż a ­
d n e j  o d p o w i e d z i ,  przeto uie cłicąe zwlekać z w y­
konaniem  swej uchwały, zakupił 14 łipea br. za 16 
tysięcy złr. realność przy  ulicy Zamkowej, w której 
mieści się dziesięć bardzo schludnych i dobrze u rzą­
dzonych mieszkań dla robotników, o czem w  lipeu 
doniosły wszystkie tutejsze dzienniki. Mimo zawiado­
mienia wszystkich stowarzyszeń robotniczych, że w  do­
mach Zakładu przy ulicy Zamkowej są tanie i dobre 
mieszkania do n a j ę c ia , nio wszystkie m ieszkania zo­
stały dotąd wynaję te . To doświadczenie zniewoliło Za­
kład, że ua  razie zaniechał budowy dalszych mieszkań 
dla rohotuików.

Epilog, istotnie nieoczekiwany!
A kcya „legalna11 i „nielegalna11. W spra ­

wie notatki w  Słowie Polslciem z 28 lis topada pro ­
szeni jes teśm y o zaznaczenie ,  iż urzędnicy tutejszego 
okręgu dyrekcyjnego kolei państwowej nie łączą się 
z akeyą „bezimiennego“ komitetu, który zwołał n a  wczoraj 
zgromadzenie kolejarzy do sali Tow. muzycznego we 
Lwowie, w  sprawie płac i bytu. Akcya podobna wdro­
żona natomiast została, z a  z e z w o l e n i e m  w ł a d z y  
p r z e ł o ż o n e j ,  w którym to celu wybrało liczne ze­
bran ie  urzędników kolejowych, na  poufuem zgromadze­
niu odbytem w  szkole kolejowej, komitet ściślejszy, 
składający się z 4 członków i 2 zastępców i poruczyło 
im porozumieć się z delegatami poszczególnych państw, 
dyrekcyi kolejowych monarchii austryjnekiej,  oraz w y­
stosować petycyę do m in is te rs twa kolejowego.

Powszechno w ykłady uniwersyteckie. 
W  bieżącym tygodniu wykładać będą nas tępujący p re ­
legenci :

W poniedziałek 4 grudnia, w szkole im. S ta­
szica, ul. Skarbkowska, dr. Gląbińsiti „Zasady ekonomii 
społecznej11;

w wtorek 5 grudnia, tamże, dr. Próehuieki „Ogól­
na  nauka  o p ań s tw ie11;

w  środę G grudnia, w instytucie chemicznym, ul. 
Długosza 6, dr. Radziszewski „Węgiel, jego odmiany i 
połączenia z wodorem i t lenem ";

w czwartek  7 grudnia, w  szkole im. Mickiewi­
cza, ul. Teatralna , inż. F ied ler  „O r u c h u 11 i w szkole 
im. Staszica, dr. Gubrynowiez „O najdaw n.e jszej pol­
skiej l i tera turze".

W szystkie te  w ykłady  odbędą się od godziny 7 
do 8 wieczór.

Piętnastą rocznicę wprowadzenia się do w ła­
snego gm achu obchodził wczoraj koncertem, połączo­
nym  z popisami gimuastycznemi, „Sokół" lwowski. Na 
wstępie przemówił w iceprezydent Romanowski.. Niepo­
spolity efekt wywołały nowe ćwiczenia z maczugami 
świetlnemi.

W ieczór M ickiewiczowski odbył się w IV. 
gim uazyum  we Lwowie. Po pbfitej części deklamaeyjuo- 
muzycznej przemówi! podniośle prof. Loeiejewski.

Koncert. Dnia 6 b. m. odbędzie się n a  dochód 
tow. rygorozautów w  sali Domu Naroduego koncert 
pod artyst.  kierownictwem pp. N eyhausera  ze współu­
działem pp. Askeuassównej, Ordonównej, Sladka, Va.y- 
liiugora, Vopalki, Pulikowskiego, Zejdowskiego i or­
kiestry 30 pp. Początek  o godzinie S wieczorem.

Pułapka. Na rogu ulicy Korniaktów i H etm ań­
skiej,  pomiędzy kam ieuieą dra Schaffa i budującym się 
gmachem muzeum, rzucono po nad  w ybranym  trzech- 
m etrow ym  przekopem m ostek  o szerokości czterech 
desek i ubezpieczono boki poręczą z cieńkicli łat. Cho­
dnikiem, po przez który most ten rzucono, przechodzi 
po przedstawieniu w  tea trze  kilkuset osób i to uie po- 
jedyńczo, ale zbitą- falangą, a naw et napór je s t  tam 
nadzwyczaj silny, bo w sku tek  obwałowania chodnika 
od strony ulicy wysokim nasypem  ziemi, wydobytej 
znów z przekopu wzdłuż ulicy Hetmańskiej,  pasaż się 
ścieśnia i publiczność mimo woli coraz więcej się 
zbija.

Ouegdaj tylko dzięki przytomności jak iegoś paua 
umknęła kilkunastoletnia panienka groźnego niebez­
pieczeństwa, bo będąc już ua  mostku, w sku tek  uaporu  
z tylu, ześliznęła się po pod o e h r o u n ą  p o r ę c z  
mostku i już spadała w  rów trzeelunetrowej głębi, 

j -Schwycona silną ręką owego pana  prawie w  powie- 
I trzu, jem u zawdzięcza całość członków, jeżeli nie życie,

wzdłuż rowu położono bowiem rury żelazne i od mniej 
albo więcej szczęśliwego wypadku zafcżalo, na ozora 
by się mogło skończyć upadniecie w ten przekop.

Nie wiadomo, czemu się właściwie dziwić — czy 
obojętności organów m agistratu  na  bezpieczeństwo ży­
cia mieszkańców, i.zy brakowi prymitywnego zastano­
wienia się nad tem, że tam, gdzie wyjątkowo frekwen- 
cya publiczności w p ó ź n y c h  g o d z i u » c li n o c n y c h  
byw a codziennie t ł u m n a  —  nie można zostawiać ty ­
godniami jakby  z umysłu pułapki wiszącej nad p rze­
paścią i spokojnie czekać, dopóki się kto nie zabije 
lub uie połamie rąk  i nóg.

Bagnetem  przebił wczoraj szeregowiec 30 pp. 
Karol L uksauder  swoją kochankę Annę Gruszecką pod­
czas libacyi w szynku, poezem sam zadał sobie dwie 
rany  w brzuch. Oboje odwieziono do szpiiala.

Si .siedzi, w sprawie „walącej się kamienicy" 
odbieramy jeszcze jedno pismo, które brzmi: W yja­
śnienie notatki p. t. „Wali się kam ienica" w  kronice 
z 1 grudnia, nadesłane przez p. F ranciszka Staffa, cu­
kiernika, je s t  w zupełności mylne. P rzedewszystkiem 
nie j a  się za jmuję budową realności przy ul. Skarbko- 
wskiej 1. 9, ale p. budowniczy Riemer, który też jest 
za wszystko odpowiedzialny. Co się tyczy stanu  w  j a ­
kim się znajduje realność p. Staffa, to je s t  on rzeczy­
wiście opłakany. Ale nie w skutek  „podkopów nocnych11, 
ja k  się szanowny p. Staff wyraża, jeno w sku tek  s ta ­
rości. Mogę udowodnić, ze p. Staff ua  długo jeszcze 
przed rozpoczęciem mojej budowy, musiał poprawiać 
fuudam euta  swojej realności. A reparacye te  powtarzał 
parę  razy. Rzecz o „uzyskaniu ściany dla siebie11 jest 
także przez p. Staffa w  odmieimem nieco świetle p rzed­
stawiona, gdyż jakkolw iek ściana ta  je s t  moją własno­
ścią, (co wobec sądu udowodnię), miałem ua tyle taktu, 
że prosiłem p. budowniczego R ;em era, by je j  nie ty­
kał,  sain zaś wniosłem do sądu podanie o zabezpie­
czenie dowodu własności.  Jalcób Giinsberg, właściciel 
realności.

Z Czytelni akademickiej. "Walne zgrom a­
dzenie członków „Czytelni akadem ickiej11 z d. 2 g ru ­
dnia wybrało przewodniczącym towarzystwa słuchacza 
fil. Kazimierza Jareckiego, zastępcą przewodniczącego 
sł. p raw  J a n a  Matlachowskiego, skarbnikiem sł. poli­
techniki Kazimierza Jarockiego, bibliotekarzem sł. 
p raw  Antoniego Zatwarnickiego, jego zastępcą sł. filo­
zofii S tefana Lityńskiego.

Gdzie postawić kolumnę M ickiew icza?  
Otrzymaliśmy od jednego z czytelników nas tępujące  
w arte  zastanowienia u w a g i : Zanim przyjdzie do osta­
tecznego ustaw ienia kolumny Mickiewicza na  placu Ma- 
ryaokiin, zdaje się być w skazanem , raz jeszcze zas ta­
nowić s i ę , czy to miejsce pod kolumnę je s t  rzeczywi­
ście odpowiednie? Właśnie je s t  na  ukończeniu nowy 
tea tr ,  budowla imponująca, otóż czy nie byłoby stoso­
wniej kolumnę Mickiewicza postawić tam, gdzie się 
ona będzie lepiej rysować n a  tle wspanialej fasady.? 
Jftijąc także przed tea trem  obszerny plac, możuaby 
naokoło pomnika założyć skw er  z kwiatami i urządzić 
ładną  balustradę. W W arszawie duży skw er i w spa­
niałe ogrodzenie, czynią pomnik Mickiewicza praw dzi­
wie impomująeym. Zagranicą prawie wszędzie pomniki 
wielkich ludzi ustawione są przed budynkami momi- 
meutalnemi, tak  samo w Krakowie pomnik Mickiewi­
cza rysu je  się na  tle Sukiennic. Pomnik Kościuszki we' 
Lwowie będzie stać przód pałacom sejmowym.

Plac Maryacki byłby także bardzo odpowiedni, 
ale pomnik Mickiewicza musiałby stanąć tam, *gdzio 
obecnie pomieszczona je s t  studnia z Matką Boską. P o ­
nieważ tego uczynić nie można, przeto kolumna Mi­
ckiewicza uie pow iuuę  wcale stanąć na  tym placu. 
A cóż dopiero powiedzieć, że kącik wybrany na  płaca 
Maryackim pod kulum uą je s t  mały, iż nie będzje można 
urządzić naokoło pomnika, odpowiedniego do wysoko­
ści kolumny, skweru, że właśnie opodal je s t  staeya 
fiakrów, żo w tein miejscu je s t  olbrzymi ruch powo­
zów, a więc wieczny kurz, że kolumna nie będzie 
miała  odpowiedniego t ł a ?  Wreszcie dw a pomniki, t. j. 
Matki Boski i Mickiewicza ua  niewielkim placu to tro ­
chę za dużo.

Lepszy pod każdym względem był dawuy wybór 
placu naprzeciw cukierni Grossa, gdzie obecnie ogro­
dzony skwer. Dlaczego zaniechano tej myśli, nie 
wiadomo.

Konkurs na posag. Towarzystwo wzajemnej 
pomocy urzędników prywatnych  ogłasza konkurs na 
jeueu posag w kwocie 200 zt. z fundacyi im. ś. p. 
S tefana Zamoyskiego. O posag ten  ubiegać się mogą 
ubogie i moralnie prowadzące się dziewczęta, prawego 
pochodzenia, w wieku od 16— 24 lat, będące siero­
tami po obojgu rodzicach lub tylko po ojcu, który 
był członkiem Towarzystwa wzajem nej pomocy u rzęd­
ników prywatnych. Kandydatki winny wnieść podania 
do dnia 30 grudnia b. r.

B Ć S g i ,  któremi Duch św. radzi karać  dziate- 
czki, a które tradycyjnie znajdą się w środę rano pod 
poduszkami małych obywateli i obywatelek, odbiegły 
daleko od swojego pierwotnego założenia. Za szybą 
m agazynu Wolińskiego widnieją  takie „dekadenckie" 
egzemplarze rózeg, ubrane bzem, gwoździkami i wstąż­
kami. Są to śliczue cacka, ale podobno uie o takich 
Duch św. myślał. ..

Miła niespodzianka przygotowuje się dla 
publiczności lwowskiej w formie przedstaw ienia a m a­
torskiego. W przedstawieniu tem, nad którem  patronat

I iw U  a A  kosztuje tylko Kirowa MtelkaMjiepszejlier&M^wM M im ?
Mmmm  UpSpbi j fK a ta f i i  lub niesłodzouej, wpoto tMlICl lilUdZ

W ' Dwie Tmteiki na r o s v łk e  5-cie k i a .
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objęła pani Ludwika Chamcowa, wezmą udział najwy­
bitniejsze siły amatorskie Lwowa, które już w roku 
zeszłym zbierały laury na  deskach tetralnycli. Doełiód 
z przedstawienia przeznaczono na stypendya im. Ada­
ma Mickiewicza rozdzielane corocznie ubogim uczeni- 
com przez Czytelnię dla kobiet. Grane będą „Świe­
czka zgasła" F re d ry  i „Dzisiejsi" Gawalewicza. Pauzy 
wypełnią: m u z y k a ,  śpiew i deklamacya.

Ogrodzenie ozdcbnemi sztachetam i że- 
łaznerai otrzy ma niebawem synagoga na s ta rym  rynku 
t. zw. tempel. Podm urowanie sztachet z kamienia t a r ­
nopolskiego już gotowe, a obecnie osadzają sz tach e ty  
z pracowni ślusarskiej p. Daszka. Tak więc dzięki re- 
prezentacyi miejsiciej, która na ten cel odstąpiła bez­
płatnie pasmo gruntu i energii zarządu synagogi, w re­
szcie uregulowany zostanie plac przed synagogą przy 
ulicy Żółkiewskiej, który dotąd slużyl za miejsce ze­
bran ia  pospólstwa, w skutek czego porządek i czystość 
n a  tern miejscu utrzym ane być nie mogły.

Wieczó. ŚW. M ikołaja odbędzie się w pią 
tek 8 grudnia b. r. na  Strzelnicy miejskiej w nowo 
dobudowanych i urządzonych salach, dla rodzin człon­
ków Tow arzystwa strzeleckiego i osób przez nich 
wprowadzonych. W programie je s t :  zabaw a dzieci, 
przybycie św. Mikołaja, koncert muzyki smyczkowej. 
Początek  o godz. G wieczór. Wstęp 50 ct., dla dzieci 
wolny. W wielkiej sali rozstawione będą stoliki. Kto 
z członków Tow. życzy sobie, by jego dzieci zostały 
obdarowane przez św. Mikołaja, zechce dotyczące 
przedmioty dobrze opakowane i zaadresow ane (tj. w y­
pisane na pakunku imię i nazwisko dziecka) przysłać 
najpóźniej do czwartku wprost n a  Strzelnicę.

Z Towarzystwa politechnicznego. W śro­
dę 6 b. m. odbędzie się dalszy ciąg w ykładu inży­
niera p. Józefa  Tuleji „O przemyśle gorze ln ianym  
w Galicyi".

Kronika krajowa.
W  zakładzie Chytrowskim panuje szkar­

la tyna .
N iezw ykły jubileusz. Ze S tanis ławowa do­

nosi nam  nasz korespondent: Pięknego jubileuszu do­
czeka ł  się notaryusz tutejszy, p. Ignacy Z d r a s  s i l .  
i.Swięci on właśnie w zawodzie swoim 40 la t zawodo- 
iw ej pracy, dnia 1 grudnia  r. 1859 bowiem objął w S ta­
nisławowie świeżo utworzony notaryat.  Jubileusz ten 
jest charakterystyczny, że p. Zdrassil urząd swój peł- 

jiil, od początku do dzisiaj, n ieprzerwanie w Stanisła­
wowie, gdzie się osiedlił w r. 1854, pełniąc tu obo- 
,wiązek asesora i sek re ta rza  m agistratu. W  r. L85G 
ji 1S57 był burmistrzem miasta , od r. 1886 zaś, t. j. 
jod początku ery autonomicznej, zasiadał przez la t  25- 
w Radzie miejskiej.

Jubilat,  liczący obecnie 80 la t wieku, cieszy się 
.najlepszem zdrowiem. Wykształcił cały zastęp notaryu- 
iszów, którzy też wszyscy pospieszyli w dniu 1 b. m. 
z serdecznemi życzeniami dba swego nestora.

Aresztowano w Krakowie rosyjskiego puł­
kownika granicznego P, z» aw anturę ,  wywołaną w ka- 

Iwiarni na tle narodowościowemu
Egzam in fizykacki złożyli w K rakow ie na­

stępujący doktorowie wszech nauk  lekarsk ich :  Marek
Feldm an, Stanisław Jankow ski,  Andrzej Kondratowicz. 
Tomasz Piotrowski, F e rdynand  Stankiewicz i Maryau 
Udziela.

W  wiezieniu. Z Tarnopola donoszą nam 
Kiedy bohater odbytego świeżo procesu p. Wolański 
siedział jeszcze w śledczem więzieniu tarnopolskim, 
dodano mu do usługi a re sz ta u ta ,  który w  tej samej 
kaźui mieszkał, a  dawniej był jego lokajem. Spotkanie 
to  przypomina znaną sy tuacyę z Dickensa „Klubu Pick- 
łwicka", ale skończyło się zupełnie inaczej, niż tam. 
•Były lokaj na wolności, zostawszy lokajom p. Wokul­
skiego w więzieniu, ukradł mu z pod poduszki 2 .800 
'7.1. i —  znikł. Obecnie p taszka  tpgo przytrzymano 
w Rosyi i sprowadzono tutaj.  Przyznał się ao k ra ­
dzieży, lecz twierdzi,  że ze skradzionej sumy użył 
2000 zł. o!a przekupienia kogoś, kto mu umożliwił 
wydostać się na  wolno Ić, a  tylko 800 zł. zostawił so­
bie „na podróż44. Na razie poszukują owego ta jem n i­
czego wybawcy.

Dom dla nieuleczalnych stanie w Tarno­
polu dzięki boj<uej ofierze K asy oszczędności i s ta ra ­
niem gminy oraz ks. kanonika Gromnickiego. Coro­
cznie na  ten cel przeznaczana on wielu łat subw eneya 
Kasy oszczędności urosła  już do sumy 20 .000  zł.

Morderstwo w Jabłonicy. Ze Stanis ławowa 
piszą n a m : Dnia 5 b. m. rozpoczyna się przed tu te j­
szą lawą przysięgłych proces o skrytobójcze m order­
stwo, dokonane w dniu 10 łipca r. b. na dziewczynie 
z Dobrotpwa, Jew dorze  Abrnmczuk, która n iebawem 
zostać miała m atką.  Jew docha  padła od strzału rewol­
werowego. Jako  oskarżony stanie Nuta Marmorosch, 
25-letni handlarz  bydła z Jabionicy. R ozprawa potrwa 
2 do 3 dni.

Meteor. Z K rakow a donoszą n am : W piątek 
ditia 1. bm., idąc plantam i krakowskimi, zauważyłem 
o sodz. 9 m. 4S wieczór nagłą jasność,  której powo­
dem był m eteor  wielkości duż^j pomarańczy o świetle 
blękitno-białem. Kuta dążyła w kierunku z wschodu i 
góry ua zacńćd i dół, i szybko znikła, pozostaw ia jąc  
za sobą długi na  3 — 4 m. gruby ogon czerwonyc li 
iskituu Cale zjawisko trwało do 15 sekund.

Samobójstwo żołnierza. „Gefreiter" z od­
działu sanitetów nieznanego nazwiska, odebrał sobie 
życie w Przemyślu, w szpitalu wojskowym, w uocy 
z piątku na sobotę. Powodów sam obójstw a i bliższych 
szczegółów trudno dociec, ze względu na  ta jem nicę ,  
j a k ą  się otacza podobne wypadki w wojsku.

Stanisławów, 3 grudnia. Z prawdziwym  żalem 
dowiedziała się publiczność miasta naszego o przejściu 
w s tan  spoczynku prezydenta  sądu naszego, radcy 
dworu p. D u n i e  w i c z a ,  ledwie bowiem miała czas 
go poznać i pokochać, musi go już żegnać. P rezydent 
radca p. Diiniewiez bawi na urlopie i jeszcze się ze 
S tanis ławowem me pożegnał, zastępuje go, w iceprezy­
dent r. p. F augor .  Co do następcy p. Duniewicza 
wszelkie kombiuacye pod tym  względem są przed­
wczesne.

Zmiana oczekiwana i pożądana w  zastępstwie 
dyrektora kolei państw, nastąpić m a  już w bieżącym tygo­
dniu. Na miejsce redak to ra  słynnych „kom unikatów 14 
p. Szukiewieza, p rzybyw a już w tych dniach p. Ga- 
je r ,  dotychczasowy starszy  inspektor dyrekcyi kolejo­
wej lwowskiej.

Jeszcze je d n a  zmiana, a to w kierownictwie tu ­
tejszego zakładu karnego. W miejsce speusyonowanego 
starszego dyrektora p. S tarka  przybyw a tu p. Schnei­
der, obecny dyrektor  takiegoż zakładu w  Wiśniczu. 
Pp. Selmeidrowie przebywali tu ła t kilkanaście i po­
zostawili po sobie w Stanisławowie najlepszą pamięć, 
to też zapowiedź ich powrotu bardzo sympatycznie tu 
została przyjęta.

Kołomyja, 2 grudnia, 
krociowy właściciel Kamionek, 
kobiercom za miejsce na  grób

Na zażalenia włościan z

Zmarł tu Szaja K o h n ,  
Kabał wymierzył spad- 
blisko 4 .000 zl. 
okolicy na  H ersza  W a-

g e n b e r g a  o lichwę, zarządziła p ro k u ra to r ia  docho­
dzenia i sędzia śledczy, radca Zawadzki, miał ciężką 
robotę, przesłuchując iicbwiarza w jego domu i prze­
prowadzając rewizyę. Zaraz pierwszego dnia zajął 
fantów chłopskich i mieszczańskich, taką  moc, że 
trzeba było 10 fu r  do przewiezienia tego do sądu. P. 
Hersoli WageuDerg zadowolony, że na tein się skoń­
czyło, zaczął późną nocą przenosić fanty z innych m a ­
gazynów, by je  ukryć ua  wszelki wypadek. Nieszczę­
ście chciało, że operncyę tę podpatrzył żandarm  przez 
okno. Rano zjechał 'sędzia śledczy ponownie i nowych 
10 fur  z fan tam i pojechały do sądu.

W agenberg  pożyczał chłopom i mieszczanom na 
zastaw.

Kałusz, 2 grudnia. Aresztowano tu podejrzaną 
o podpaleuie właścicielkę spalonego domu, Ciuiję 
Baumohl, która pieuiąd/.mi asekuracy jne  mi ciiciata się 
wzbogacić. Śledztwo sądowe wykaże, o iio podej rżenie 
je s t  praw dziwe.

Odbył się w tu te jszem  kasynie wieczorek Mi­
ckiewiczowski .Sala  była przepełniona, . a le  niestety 
tylko sa m ą publicznością „dys tyngow aną",  podczas gdy 
tych ‘̂ m a luczk ich44, dla których wieszcz nasz żył i pi­
sał) brakło zupełnie.

„Sokół" tutejszy zwołał przed kilku dniami nad­
zwyczajne zgromadzenie, na k tórem odbyły się uzupeł­
n iające wybory do wydzialu-

Z powodu braku muzyki zapowiedziany w tu­
te jszym  „Sokole" wieczorek tańcujący nie przyszedł 
do skutku.

Krosno, 3 grudnia. Zmarł w naszem mieście 
starzec , otoczony czcią rodziny i szerokich kół publi­
czności, śp. Walery Czajkowski, pogrążając w sm utku  
syna, adw okata  krajowego, wnuczki i p raw nuków . Dziś 
odbył się pogrzeb przy licznym udziale osób, a w po­
niedziałek odprawi się żałobne nabożeństwo w kościele 
Kapucynów.

Zapiski literackie i artystyczne.
i,W Dąbrowie górniczej11, obrazek d ram a­

tyczny Gabryeli Z a p o l s k i e j z o s t a ł  przetłumaczony na 
język  ruski i wczoraj przedstawiony przez amatorów 
w sali „Domu robotniczego" w pasażu Hausm ana.

Golgot,a4i w Moskwie. Z Moskwy donoszą, 
że 24 listopada odbyło się tam otwarcie panoramy Styki 
„Golgota", w obecności wielkiego ks. Sergiuszif Ale­
ksandrowicza i wielkiej księżny Elżbiety Teodorówny, 
oraz licznego grona osób zaproszonych wraz z przed­
stawicielami prasy .  Wielka księżna przy wejściu przy­
ję ła  od Styki bukiet. Powodzenie m ateryalue panoramy 
zdaje się być zabezpieczonem.

Kto będzie oceniał dramaty konkurso­
w e?  J a k  wiadomo po ostatnim nieudatyin konkursie 
d ram atycznym , Wydział k rajowy rozpisał nowy konkurs 
na utwory sceniczne polskie po dzień 31 grudnia 1899. 
Obecnie Wydział krajowy podaje do publicznej wiado­
mości skład koinisyi konkursowej powołanej do przy­

z n a w a n ia  nagród. W skład tej koinisyi wchodzą: Dr. 
Józef  Wereszczyński, członek Wydziału krajowego, jako 
przewodniczący; oraz pp.: Dr. Jan  Bołoz Antoniewicz, 
prof. uniw ersyte tu  lw ow sk iego ; dr. Juliusz Bandrowski, 
b. dyr, te a t ru ;  dr. Karol E s tre ich e r ;  Ludwik Heller, 
dyr. te a t ru ;  Józef  Kotarbiński, dyrek tor  te a t ru ;  Adam 
Krecliowiecki, dr. Antoni Małecki; Tadeusz P aw lik o w ­
ski, b. dyr. te a t ru ;  dr. Romau Piłat, prof. uniwersyte tu  
lwow. i Tadeusz Romano wicz.

„Potęga ciem noty11, dram at  Lwa Tołstoja, 
będzie przedstawiony na  scenie lwowskiej.

Odczyt, który we Lwowie zanowiedział p. Ka­

zimierz T e tm aje r ,  ulegnie małej zmianie. Prelegent, 
zamiast mówić o Boecklmie, będzie omawiał „Kor- 
dyana" Słowackiego.

X sięga pam iątkow a wiecu katolickiego z r. 
1896 wyszła obecnie we Lwowie. Obok aparatu for­
malnych powitań i zagajeń  zaw iera ona szereg mów 

odczytów, ja k  prof. J .  Milewskiego „O kwestyi so- 
eyałtiej", Stanis ława Tarnowskiego „Nasze uchybienia, 
zadania w życiu re ligijnem ", przemówienia ks. Chot- 
kowskiego „O rodzinie chrześcijańskiej44 i p. Kaz.mie 
rza Chłapowskiego „O pojedynku44.

Z ziem polskich.
mai

Nowi biskupi w
wiadomość z Rzymu,

Królestwie. K ra j  otrzy- 
że w najbliższej przyszłości

K arty
Seclis-

oczekiwane są  dwie nom inacye: zatwierdzenie ks. Kło­
potowskiego ii a stanowisku biskupa łucko-żytomierskie- 
go i powołanie ks. E rd m a n a ,  rek to ra  seminaryum 
w Petersburgu , na  jedną  z ka ted r  biskupich w Kró- 
le s tw ;e.

N iezw ykłe zjawisko. Ze Szpanowa koło 
Równego na  Wołyniu donoszą: Dnia 23 Inn., około
godziny 6 wieczorem, przy pocliinurnem menie oczom 
naszym przedstawiło się niezwykle atmosferyczne z ja­
wisko. Oto w stronie zachodniej ujrzeliśmy trzy razy 
silną b łyskawiczną jasność, oświetlającą okolicę jakby  
od powstałego gdzieś blisko wielkiego pożaru, który 
na  razie przypuszczaliśmy. I gdy tak  z a j ^ i  byliśmy 
obserwowaniem, po upływie kilku sekund  nastąpiły znów 
dwa już jedno bezpośrednio po drugiem, lecz daleko 
silniejsze od poprzedniego, błyski ogniste, sp ływające 
z góry do ziemi.

Na śmierć skazał sąd  przysięgłych w Ostrawie 
w Wielkupolsee, m urarza  Chmielewskiego! z a  z a m o r ­
d o w a n i e  w ł a s n e j  n a r z e c z o n e j ,  panny Gudziuł- 
kówuy w tam tejszym  hotelu.

Polacy w obczyzaie.
„Ognisko1-, polskie akadem ickie s tow arzysze­

nie we Wiedniu urządza 8. grudnia b. r. o godz. 8-ej 
wieczór w sali stow. inżynierów i architektów I. Esclieu- 
baehgusse 9. uroczysty obchód M.ckiewiczowski ze 
wsjiółudziałem panien Zofii i Maryi Nnimskich ( for te­
pian i skrzypce), śp iew aka nadwornej opery P r.  Pa- 
cala i chóru stow. śpiewaków słowiańskich. Słowo 
wstępne wypowie poseł Wojciech Dzicduszyeki. 
wstęjni są  do nabycia w lokalu „Ogniska" IX. 
schim m elgasse IG, wieczorem przy kasie.

Grąbczewski gubernatorem. K ra j  donosi: 
Znany podróżnik, pułkownik Bronisław Grąbczewski, zo­
stał naczolnikiem rządu cywilnego (na prawach guber­
natora) w  obwodzie Kwansurskim, z rezydencyą w Port 
Arturze. P. Grąbczewski wyjechał już ua miejsce swego 
przeznaczenia >

Dom Giełgudów. Z Londynu d onoszą : Dotkli­
w ą s tra tę  pomusła szczujda nasza kolonia londyńska 
przez zamknięcie domu pp. Adamów Giełgudów. W go-, 
śeiimych jego ścianach zbierali się nietylko Polacy, 
stale tu przemieszkujący, ale i wędrowne ptaki.  Je-, 
dnocześme wybitne zalety obojga gospodarstwa czyniły 
dom ten jionętiiym dla jirzedstawicieii ang-ielskiegoj 
świata umysłowego. Zetknięcie się odrębnych żywiołów 
na przyjaznym gruncie miało nietylko wielki powali 
ale oddawało nam niejedną przysługę. P . Adam Gieł­
gud, wysłużywszy em ery turę  w ministerstwie wojny, 
opuścił Londyn i przeniósł się do Krakowa.

Obłąkanie. Z Londynu donoszą: Ponieśliśmy' 
bolesną stratę . Był adjuuktem  wydziału 
przy bibliotece „Britisii Museuin" rodak 
wiania, p. J a n  N a a k e .  Przez 35 lat, 
rych spełniał swe obowiązki, oddawał 
usługi nietylko tym z nas, którzy stale 
jedynej w świecie bibliotece, ale był też na  gruncie 
tutejszym opiekunem literatury  naszej. Nie bez obawy 
widzieliśmy zbliżającą się chwilę, gdy, dosłużywszy się 
em erytury ,  p. Naake będzie zmuszonym posadę swą 
opuścić i oddać j ą  w ręce Anglika, nie obznajomionego 
z jiiśmieiinietwein i bibliografią słowiańską, a jeszcze 
mniej z je j  rozwojem eywilizacyjn m .  | Nieszczęściem 
chwila ta  nadeszła prędzej je szcz i1 niż się do tego 
było przygotowanym. Brakowało m. jeszcze kilku m ie­
sięcy do terminu, gdy c h o r o b a  u m y s ł o w a ,  ealk.em 
nieprzewidziana, uczyuiła go zupełnie niezdolnym do 
pełnienia obowiązków. Władze Muzeum brytańskiego, 
oceniając oddane przez p. Naakego usługi, nagrodziły 
j e  w sposób należyty.

Z oocych stroa.
Katastrofa koiejowa. Z Tyflisu aonoszą, że 

pociąg wojskowy w bliskości Tyflisu, nad rzeką  Kuca 
wykoleił się z tego jiowodu, że prowadzący lokomotywę 
nie dostrzegł wczas sygnału ostrzegającego, aby nie 
-wjeżdżać na  most, z którego dla naprwy zdjęto szyny. 
Lokomotywa spadła  odrazu, a część wagonów zawisła 
w powietrzu i dopiero nazaju trz  wpadła do rzeki. 
Z -jisób zginął tylko palacz i p rowadzący lokomotywę. 
Wiele osób je s t  r a n n y c h , natom iast 196 reze rw i­
stów, którzy jechali  w ostatnich w agonach, wyszło bez 
szwanku.

Sztundyści przed sądem. Zjazd sędziów 
pokoju w Kijowie wydał wyrok uniewinniający trzy­
dziestu sztundystów, uwolnionych pojirzednio jirzez sę-

słowiańskiego 
nasz, W arsza- 
w ciągu któ-1 
nadzwyczajno 
p racują w tej

po leca ją  swój bogato  
wanów, chodników  

serw ety na

zaopatrzony m agazyn m ateiy i na meble, portyer, firanek lo  okien, dy- 
i dekoracyj pokojowych, niemniej w wielkim  wyborze kapy na, łóżka i 
s t o ł y  o raz  meble do salonów, sypialni, jadalni i męskich pokoi.

L t m w , giell ońska 1. 12 p r a c o w n i a  t s u p ic e r s Z fe a -  — T a p e t y  _
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dziego p o k o ju ; oskarżeni byli o n iepraw ne zgromadze­
nie się. Dla ekspertyzy  w ładza eparehia lna wezwała 
z P ete rsbu rga  redaktora  pism a Misjonerskoje Obo- 
zrenie, Skwarcewu. Obrońcą sekciarzy był adwokat 
Bogdanowicz. W tych dniach w Kijowie pojawił się 
tłum sztundystów, złożony ze s tu  mężczyzn z zonami 
i dziećmi którzy w oczekiwaniu końca świata w szy­
stko wyprzedali i nie chcą powiedzieć kim są i skąd 
pochodzą. Nieszczęśliwych zatrzym ała policya.

P o w s t a n i e  n a  K u b ie .  Niezadowolenie z no­
wego stanu rzeczy n a  Kubie przybiera od n iedawna 
coraz konkretniejsze kształty. Ostatnią w  tym  wzglę­
dzie nowością, którą z Nowego Jo rku  przyniósł te le­
graf, je s t  powstanie, które ogłosiło 1000 uzbrojonych 
Kubańezyków, zebranych w  prowiucyi T inarde l-R io .  
Wszędzie, na  całej wyspie, odbywają się ta jne mee- 
tingi. Niektórzy przywódcy Kubańezyków znikli bez 
śladu. A m erykańskie wojska na  Kubie otrzymały na­
kaz przygotowania się do boju.

W  a d m i n i s t r a c y i  n a s z e j  złożyło Tow. gimnastyczne 
Sokół z Horocienki kwotę 10 złr. na rzecz weteranów z r. 1803 
p. Stanisław klemberger 1 koronę znalezioną w tramwaju kon­
nym na cegiełkę budować Się mającego domu dla niemowląt im. 
„Dzieciątka Jezus“.

Z a m i a s t  w ief i ea  na trumnę śp. dr. Edmunda Schmidta 
złożyła rodzina Aleksandrowiczów U zlr. na lundusz wdów i sie­
rót po lekarzach.

A a  ws ze l k i e  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o me w p r o s t  z  a d i n i n i s l r a c y ą  p r z y  u l i cy  
(Jhorążczyz t t y  l. 17.

Ga»i'yeiski (Krzysztofory, Kraków) sp rze­
daje tor łopiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
S t e m w a j  po 3 0 0 0 ,  4 0 0 0 ,  5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

3  sa li sądowej.
(Odbicie więźnia).

Lwów, 4 grudnia.
Trzód zwykłjm trybunałem orzekającym pod 

przewodnictwem radcy A d a m i a k a  rozpoczęła się 
dziś rano rozprawa przeciwko Kazimierzowi M o k i  o w- 
s k i e i n u ,  architekcie; Adolfowi M a c i  e s  z e ;  W a­
cławowi 8 t u  d n i c k i  e ui u ; Stanisławowi K u n i e  i 
Jozefowi K o c h a n o w s k i e m u .  Z oskarżonych kie 
zjawili się jednakowoż: M a c i e  s z a ,  sluckticz poli­
techniki i S t a d n i c k i ,  słuchacz praw, obj dwaj pod­
dali} rosyjscy, którzy, jak donosi relaeya dyr. poh- 
eyi — opuścili granice państwa ansfryackiego.

Ant oskarżenia zarzuca oskarżonym, że dnia 2 
stycznia b. r. gdy woźny sądowy Kuczer eskortował 
z sądu do policyi, po. odsiedzeniu kar}, niejakiego 
Dominika bieniaszkę, poddanego rosyjskiego, KLóiy 
miał być odstawiony do granic państwa — oni rzu­
cili się na dozorcę, odbili więźnia i’ chcieli mu uła­
twić ucieczkę. Dorożka stała przygotowana w pobliżu, 
do mej też wsuidl czomprędzej Siemaszko. Na krzyk 
dozorcy poczęli się gromadzić ludzie.

1 Nadbiegł też sługa sądowy Kaszczek, który 
podbiegł do aorodri, nie pozwolił jej mszyć z miej­
sca i przj trzymał siłą Siemiaszkę, którego następ­
nie oddal Kuczerze. Tłum wzrastał z każdą-chwi ą, 
Siemaszko zaś, zagrzany słowami tow irzyśjcy, ]H>; 
raz drugi izucił się do ucieczki. Za uciekającym 
puścił się w pogoń Kuczer, oraz kilku policjantów, 
którzy w tym czasie nadbiegli. Rzekomi towarzysz^ 
Siemaszki chcieli ułatwić mu ucieczkę w ten s p j f i  
sób, że zabiegali drogę goniąc\ m i starali się na 
siebie ściągnąć ich uwtigę. Yfudlug aktu oskarżenia 
w całej tej sprawne najbardziej czynnymi byli Mo- 
klowski i Siuunicki, którzy podżegali innych do opo­
ru wołaniem: „Hurra! Nie dajmy go na zarżnięcie 
pod Moskala!’!

W rezultacie Siemaszkę ujęto, wraz z nim 
zaś aresztowano również pięciu innych, którzy 
odpowiadają dziś za zbrodnię gwałtu publicznego.

Do rozpiawy powołano szereg świadków-, m;ę- 
dzy innymi zas czterech policyantow, agenta policyj­
nego i uwuch woźnych sądowych.

Oskarżeni w-ypierają się stanowczo winy. P. Mo- 
kłowski tlómaczy obecność swoją przed gmachem 
sądu tern, że chciał S.cmaszce służyć pomocą pie­
niężną, miał też zamiar udać się wraz z n.m do 
dyrektora policyi i wyjednać dla niego odstawienie 
go do granicy w-ęgierskiej, a me do rosyjskiej. 
Interweniował wprawdzie w calem zajściu, ale iu- 
terw em ya jego zmierzała do uspokojenia wzburzo­
nych tłumów i nakłonienia Siemaszki do togo, by 
nie upierał się eskorcie i spokojnie udał się na po- 
licyę. O pościgu z jego strony, jakiejś gonitwie — 
nie mogio by ć nawet mowy — oskarżony jes t  bo­
wiem kaleką (trzy razy złamał nogę).

Następnie oskarżeni, pp. Kuna i Kochanowski 
wypierają się wszelkiej winy. Na miejscu zjawili się 
wiedzom jedynie ciekawością.

Sw. K u c z  e r  a, wToźny sądowy, składa zezna­
niu, obciążające osk. Mokłowskiego. Oskarżony usi­
łuje zachwiać wiarygodność tego świadka. Zaraz po 
zaszłym fakcie, na inspekcji policyjeej —  woźny 
Kuczera zeznał, że Mokłowski r-zucił się na niego 
z nożem w ręku. W  śledztwie zmieni! sw-e zezna­
nia, przy rozprawie zaś również zeznaje, że nie wi­
dział noża w ręku p. Mokłowsidego. Sw. Kuczera 
poznaje w oskarżonych sprawców zajścia.

Na tein przewodniczący przerwał rozprawę do 
gedzmy pól do 4 popołudniu.

Sytuacya.
Br.dapeszt, 4 grudnia. Tir. Albert Apponyi 

wystosował do swoich wyborców7 pismo otwarte, za­
wierające oświadczenie się w sprawie kwotowej — 
identyczne z tem, któro złożył wczoraj na konferen- 
cyi stronnictwa Jiberaluego.

(Hr. Apponyi —  jak  wiadomo —  oświadczył 
się staiiow-czo za przyj'ęciem przedłożenia kwotowego).

W iedeń, 4 grudnia. Dziś podczas posiedzenia 
Izby, które do tej pory (godz. 1) jeszcze się nie roz­
poczęło, zbierze się na naradę subkomitet wybrany 
przez konfenencyę prawicy i lewicy, jutio zaś o godz. 
7-mej wieczorem obradować będzie znowu pełna 
konfereneya, której subkomitet ma zdać sprawę.

O ile dotąd wiadomo, przekazano subkomiteto- 
wi do rozpatrzenia dwa wnioski konkretne, miano­
wicie wniosek P o v s e g o ,  aby prowizorycznie w dro­
dze administracyjnej zaprowadzono wewnętrzny ję ­
zyk czeski w okręgach czeskich i równocześnie Wy­
brano komisyę językową, któraby iriała wypracować 
projekt uregulowania stosunków językowych dla ca­
łego państwa, oraz drugi wniosek F u n k  eg o ,  który 
żąda, aby polna kontereneya zobowiązała posłów 
czeskich do zaniechania obstrukcji na czas rokowań, 
aż do osiąguięciji porozumienia przj najmniej w kwe- 
styach zasadniczych.

Otóż subkomitet ma dziś obradować nad obu 
tymi wnioskami. Wogóle jednak przywiązują bardzo 
małe do tycii lokowań nadzieje.

Praga, 4 grudnia. N arodni L isty  przytaczają 
słowa, jakie wypowiedzieć miał w sobotę jeden 
z uczestników wspólnej konferencji pojednawczej, 
duchowny. Oto wychodząc z posiedzenia sobotniego, 
miał się wyrazić: ..Mors certa, sed dics incerta.
Wybór subkomiletii oznacza tylko dla całej akcyi 
ugodowej pogrzeb pierwszej klasy".

Z drugiej strony jednak Nar. L is ty  ostrzegają 
Czechów, aby me myśleli, że jak  Ciary teraz padnie, 
przyjdzie rząd dla Czechów lepszy. To jes t  wyklu- 
czone. Przeciwnie, Clary jest nawet pod pewnym 
względom wygędniojszy dl i nich od każdego innego 
rządu, bo wiąże go oświadczenie, że nie użyje §. 14 
i oddaje się ha  laskę i niełaskę Czechow.

Głosy prasy o expose hr. G-Głuchowskiego.
Paryż, 4 grudnia. Dzienniki sympatycznie 

omawiają msposś hr. Goluchowskiogo.
Fbjaro pisze, że exposć ‘jes t  dowodem wielkiej 

bezstronności umysłu autora, tudzież pod.creśla tc 
ustępy, w których hr. Goluchowski, udzielając po- 

. chwał dla dobrodziejstw trójprzymiorza, stwierdził 
także, żo istn.cjący między Austro-Węgrami a Ro- 
syą serueczny stosunek poprawił znacznie sytuację 
światową. Rzadko kiedy — pisze Figaro — może 
dyplomacja poszczycić się pi/yjśeiem do skutku tak 
praktycznego i korzystnego układu, jak  w- tym wy- 
padku.

Liecle, om awrjąc ustępy ex}>os&, odnoszące się 
do stosunków bałkańskich, wyraża zdanie, że Serbia 
i Nulgtuya usijozą zawarto w nich napomnienie i 
ważność jego zrozumią; pamiętać bowiejn należy, 
żo hr. Uóiuchowski był w tym względzie tłumaczem 
lyoli niotylko cesarza .aństryackiego, lile poniekąd i 
rosyjskiego^

(Jautois również przychylnie omawia'; qxpos€ 
w swoim artykule.

B e r l i n ,  4 gnulnia. Ezepose ]ir..£k>iuc!iowskiego 
wywolaio tu bardzo dobre wiażeme. Szczególniej 
nodkreśla piasa jego niektóre ustępy, odnoszące się 
zafóWno do niemieckich jak <lo czeskich cxęiltados.

Hr. Goluchowski wyraźnie zaznaczył, że zbli­
żenie się Austiyi do Rosji w nieżem nie zamąci 
przymierza' Austryi z Nieirtcami, ani też żadną mia­
rą  nie może wpłynąć na stosunki wewnętrzne mo­
narchii.

R ada państwa.
W iedeń, 4 grudnia. Dzisiejszo posiedzenie 

| rozpoczęło sję dopiero o godz. '/a 2. Nowi posło­
wie: Ćwikliński i Binder złożyli przyrzeczenie po­
selskie.

Mlodoozeeh p. S c h w a r - z  zgłasza wniosek 
nagły, w którym, wskazując na wypadki maltreto­
wania dzieci, ujawniono w sprawach Ilummlów, Ka­
czorów itp., żąda wyboru komisji, celem przygoto­
wania odpowiednich reform.

Prezydent oświadcza, że wniosek ten postawi 
na porządku dziennym przy końcu posiedzenia.

P. B r  z o r  a d  twierdzi, żc na podstawie §. 42 
regulaminu Izby, wnioski nagle powinny być podda­
ne natychmiast obradom. Mówca protestuje przeciw 
interpretacji regulaminow-cj p rez jden ta i  przypomina, 
że taka  interpretacja  w sw-oim czasie wywołała 
gwałtowne protesty. Brzorud prosi, aby prezydent 
zasięgnął w tej mierze zdania całej Izby.

Prezydent oupowiada, żo raz już opinię swą 
wyraził i jirzy tein obstaje.

P. Stransky żąda głosu, prezydent jednali nie 
udziela mu go, twierdząc, że uważa spraw-ę za za­
łatwioną.

Z kolei przystępuje Izba do porządku dzien­
nego tj. do dalszego ciągu pierwszego czytania pro- 
wizoryum budżetowego. Zabiera głos mlodoczech p. 
8 i 1 e n y.

\v iedeń , 4 grudnia. Komisya dla zmiany §. 
i 14 odbyła dziś posiedzenie* na którem urzeiauwiaii

pp. Dzieduszycki, Kozłowski, Grabmayer, Zallinger 
i Stransky, oiaz minister sprawiedliwości Kindinger. 
Po tych przemówieniach dyskusję zamknięto. Gloso­
wanie odbędzie się na posiedzeniu jutrzejszem, zwo­
lniłem na godz. 10 przedpołudniem.

W iedeń, 4 grudnia. Komisya dla zbadania 
zajść w Holeszowie, Graslitz i Wsetynie odbyła dziś 
posiedzenie. Odczytano pismo ministra spraw we­
wnętrzny cli, Ko e r b  e r  a ,  który zawiadomił, że dał 
polecenie zastępcy rządowemu w komisji, aby udzieli! 
na jej żądanie wszystkich potrzebnych informacyj. 
Co się tyczy aktów władz politycznych, rząd każdej 
chwili gotow jest przez usta komisarza rządoweg® 
dać co do nich wszelkie ustne wyjaśnienia.

Minister oświadcza także gotowość na żądanie 
komisyi zarządzić dodatkowe śledztwo w pewnych 
punktach. Wydanie aktów sądowfcli jest niemożliwe 
wobec tego, że śledztwo nie zostało jeszcze ukoń­
czone.

Na żądanie p. P a r i s h a ,  oświadczył szef sekcji 
i przedstawiciel rządu Sttiminer, że może dać na ra ­
zie krótki opis zajść w tych miejscowościach.

Na dalsze żądanie jirzewodniczący komisji wy­
raził gotowość zarekwirowania aktów, potrzeunycii 
dln referenta.

Merytoryczną dyskusję komisya odroczyła do 
posiedzenia następnego.

P olscy  studenci w Pladze.
Praga, 4 grudnia. Bawiących tu polskich .stu­

dentów z Krakowa przyjął wczoraj w sposób szcze­
gólniej uroczysty burmistrz dr. Pofllipny. Wieczorem 
odbyło się na cześć gości uroczysto przedstawienie 
w teatrze narodowym, następnie zaś w.elki komort 
studencki, na którym wymieniono serdeczne toasty

Kongres socyalibtów.
Paryż, 4 grudnia. Kongres socjalistów ju  

wczorajszem wieczornem posiedzeniu wbrew sprze­
ciwieniu się Y im m ego  i Jauresa  831 głosami prze­
ciw 461 uchwalił rozpocząć dyskusję nad udziałem 
socyalistów w publicznych urzędach państwowych, 
a tem samem nad sprawowaniem teki handlu przez 
Milleranda.

Podgórze, 4 grudnia. Odbyło się tu wczoraj 
zgromadzenie kolejarzy,jna którem przemawiali: dr. 
Marek, Misiołek i Serlcowski. Uchwalono domagać się 
regulacji plac na innych zasadach, a nie na tych, 
jakie postawił iząd.

K a r l in ,  4 grudnia. Krąży tu pogłoska, że ce­
sarz niemiecki zamierza ograniczyć autonomie ;Ber- 
lina i utworzyć osobne „prezydyum", coś wr rodzaju 
namiestnictwa dla Berlina, aby magistratowi i zarzą­
dowi gminy odebrać znaczną część agend dotą chczę- 
sowych.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Stan zdrowia Franciszka Smolki bez­

nadziejny. Katastrofa nieunikniona —  nastąpi lada 
chwila.. Chory leży bez ruchu, w zupełnej agonii,  bez- 
p rzy tom u\,  tylko po słabym oddechu można jeszcze 
zauważyć resztki ulatującego życia. Dokoła łoża oho* 
rego zgromadzona cała rodzina.

R o z m a ito ś c i .
Kazot. Scherzo, iśłnór wierszy. Tomik U. 

Złoczów. W. Zuekorkandl. 1G° str. 72.
Mieliśmy już po okazauiu się pierwszego tomiku 

Knzeta sposobność przyklasuąć serdecznie jego debiu­
towi. Je s t  w7 tym młodym, pogodnym jioecie owo 
„coś“, które wznosi nad pospolitość ; j e s t  fan tazya i 
poczucie es te tyczne ;  je s t  wrażliwość i zdolność rcprOr, 
dukcyi wrażeń, w sposób prosty, barwny, zajmujący.

Drugi tomik zaleca się nadto w  stosunku do p ie r­
wszego większą rutyną, która zresztą  sam a z sielne 
przychodzi i przyjść musi tara, gdzie prawdziwy ta ­
lent stanowi joj podstawę.

Kazet rzadko kiedy wzuosi się nad rozłoui życia 
codziennego, ale z tych rozłogów umie zaw7sze uszczknąć 
kwiat wonny, na  którym poezya złożyła swój pocału­
nek, który humorem prom ienieje ,  lub też którego 
łodygę uzbroiły kolce satyry. Nie pomija on żądnej 
kategoryi życia ; m uza jego bawi się małemi dz.ećmi, 
figluje z młodzieżą, podsłuchuje gorące bicie serca za ­
kochanych, pławi się w jasności miodowych miesięcy, 
a równocześnie ostom i chwastom człowieczego serca 
w ym ierza dotkliwe cięgi, Jego w iersze są  to czasami 
opowieści, czasom znów czysta lekka  liryka, dowcipna 
fraszka, ucinek złośliwy —  po co zresztą wyliczać 
wszystkie typy ?

Czyta się te w ylewy uczuć i nastroju jednym 
tchem, n a  oślep spiesząc, za ujmującynMcli dźwiękiem... 
A jeśli chodzi o wskazanie  tego, co w utworach K n­
zeta najlepiej nam  się podoba, to wskażem y przedo- 
wszystkiom rzew ne sw ym  niek łam anym  czarem  od­
głosy pierwszej mimści i obrazki z życia młodych mał­
żonków'. *

Zbiorek kończy się śliczną repliką pod ad resem  
dckadoiuów, sprowadzających wszystko do mianownika 
mistycyzmu. Aż pokusa bierze przytoczyć w całości 
ów wiersz (O, j a  w am  wierzę); pokusa bezsilna n ie­
s tety wobec b raku  miejsca.
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K R O N I K A .
Sprostowanie, w Słowie P ohkiem  nr. 282. 

pod datą 27 listopada 1899 umieszczony został w kro­
nice artykuł pt, „Galicyjski styl sądowy'1 zawierający 
asygnatę wystosowaną do ck. urzędu podatkowego 
w  Makowie w spraw ie spadkowej po śp. W i k to m  
1 Al. Dudrak, 2 Budzoń.

Ponieważ w asygnacie tej znany sądowi kores­
pondent w  sposób widocznie rozmyślny i złośliwy w y ­
puścił dw a zdania i przez to asygnatę wykoszlawil
1 rzeczywiście niezrozumiałą uczynił; przeto na  zasadzie 
§. 19. ust. pras. załączając powołaną asygnatę w  od­
pisie wierzytelnym, upraszam o umieszczenie tejże 
w kronice najbliższego numeru Słowa Polskiego na 
dowód, że stylizacya w mowie będącej asyguaty  je s t  
zwięzła, ja sna  i zrozumiała i żadną m iarą na  złośliwą 
nazwę kw iatka stylistycznego nie zasługuje.

Odpis wierzytelny :
L cz. A. 12 /10  i 11 1Ś£>9. W sprawie spadko­

wej po śp. Wiktoryi I - g o  Dudrak'^2-go Budzoń za­
łatwiając odezwę ck. urzędu podatkowego w Makowie 
z dnia 2t> sierpnia 1899 1. 1173, w ślad której spad- 
kodawczyni zalega z zapła tą  wymierzonej do B. 169/98. 
naieżytości prawnej w kwocie 1 zl. 12 et., oraz zâ - 
la twiając podanie Byrekcyi Stowarzyszenia pożyczko­
wego W zajemna pomoc w ",Inkowie z dnia 23 Czerwca 
181)9 1. cz. A. 12/11 99, wsiad którego śp. Wincenty 
Budzoń, po którym tegoż żona śp. Wiktory 1 Dudrak
2 Budzoń odziedziczyła cale gospodarstwo z obo­
wiązkiem spłaty długów, pozostał dłużuym kwotę 103 

;zł. z 8 %  odsetkami od 13 stycznia 1898 bieżącymi, 
.zarządza sąd spłato poszczególnionych dopiero należy- 
jtości z funduszów w depozycie sądowym ua rzecz 
unasy spadkowej śp. Wiktoryi 1 Dudrak 2 Budzoń 
przechowanych, o ile rzeczone fundusze ua  to starczą. 
W tym celu poleca się ck. urzędowi podatkowemu 
w Makowie jako ts. depozytowi aby » przechowanych 
na  rzecz m asy spadkowej śp. Wiktoryi 1 Dudrak 2 Bu­
dzoń w depozycie sądowym funduszów —  na zaspo­
kojenie z a l e g ł e j  d o  B. 169/98 w k w o c i e  1 zł. 
12 ct.  w y m i e r z o n e j  n a i e ż y t o ś c i  p r a w n e j  
t u d z i e ż  n a  z a s p o k o j e n i e  preteusyi S towarzy­
szenia pożyczkowego „W zajemua pomoc11 w Makowie 
wynoszącej 105 z f  z 9 u/o odsetkami od duia 13 s ty ­
cznia 1898 do dnia zapłaty obliczyć się mającymi od­
pow iednią  kwotę w r u b r y k ę  w y d a t k ó w  w s t a ­
w i ł  z t a k o w e j  k w o t ę  1 zł. 12 ct. słownie jeden 
zl. 12 'ct.  na  zaspokojenie powyższej naieżytości 
prawnej B. 169/98  od ugody na 1 zl. 12 ct. w ym ie­
rzonej ek. urzędowi podatkowemu w Makowie wydał 
[tudzież na zupełne zaspokojenie powyższej preteusyi 
[Stowarzyszenia pożyczkowego „W zajem ua pomoc11 
w Makowie w kwocie 105 zł. z 9 %  odsetkami od 18 
stycznia 1898 do duia zapłaty liczyć się mającym i od­
powiednią kwotę dyrekcyi pomieniouego S towarzysze­
nia pożyczkowego za kwitfem ostemplowanym, ściągnię­

c i e m  asyguaty  i skryptu dłużnego z daty Maków 13
stycznia 1894 wypłacił i o wykonaniu polecenia Są­
dowi do dni 14 spraw ę zdał. G tom zawiadamia sąd 
strony interesowane, dyrekcyę zaś Stowarzyszenia po­
życzkowego. „W zajem na pom oc11 w Makowie w zywa 
się, aby udział śp. Wincentego Budzouia w kwocie 
44  zł. ofy ct. z ewentualnie narosłymi procentami, 
skoro tenże udział będzie płatny, do depozytu sądo­
wego na rzecz m asy  spadkosvej śp. Wincentego Bu­
dzenia, a względnie tegoż prawonabywczyni śp. Wikto­
ryi L Dudrak 2 Budzoń złożył. Ck. Sąd powiatowy 
w Makowie, Oddział I. duia 21 września 1899.

M ally  w. r.
Zgodność niniejszego odpisu z oryginałem asy- 

gnaty ck. urzędowi podatkowemu w Makowie —  
stwierdza kaucelarya  ck. sądu powiatowego w  Mako­
wie, duia 30 listopada 1899. (Poupis nieczytelny).

Zarazem n a  naiwną uw agę korespondenta, że nie 
może zrozumieć, n a  ja k ą  kwotę dyrekeya Stow arzy­
szenia pożyczkowego „W zajem na pomoc11 w Makowie 
m a kwit wystawić, muszę nadmienić i każdy nie- 
uprzedzony to pojmie, źe kwota, j a k a  do wypłaty 
przypadnie, nie może być w  asygnacie liczebnie po­
dana skoro od dłużnego kapitału 105 zl. m a ją  być 
wypłacone 9 %  odsetki .od dnia 13 stycznia 1898 do 
dnia zapłaty obliczyć się mające a  dzień, w  którym 
dług z depozytu sądowego podniesiony zostanie,
V  asygnacie z góry przewidziany być nie mógł, 
jednakowoż korespondent jako  dyrektor  nadmienionego 
[stowarzyszenia pożyczkowego powyższą łamigłówkę 
z łatwością sobie rozwiąże, jeżeli od dłużuegu kapitału 
9 proc, odsetki po dzień wypłaty  obliczy, jeżeli zaś 
to obliczenie na  pew ne trudności natrafić miało, na 
ten w ypadek  odsyła się korespondenta przed wygoto­
waniem  kwitu po informacye do ck. urzędu podatko­
wego w  Makowje, gdzie mu takowa z wielką goto­
wością udzieloną zostanie a odpadnie potrzeba odwo­
łania się do szerszej publiczności.

Ck. Sąd powiatowy.
Maków, 29 listopada 1899.

(Podpis nieczytelny).

O b r o n a .  Otrzymaliśmy następujący lis t: 
Szanowna E e d a k c y o !

Z powodu korespondencyi z daty S tanis ławów 26 
listopada b. r., umieszczonej w  rubryce „Z Izby sądo­
wej. Oszczerstwo11, w  Słowie Polslciem n i  283 (poran­
ny), gdzie autor omawia proces pp. Mullera i Kirscliuera 
przeciw Kilarowi, upraszam uietylko w myśl §. 19 ust. 
pras , a le  także w  imię prawdy, o umieszczenie nas tę­
pującego sp ro s to w an ia :

P ia w d ą  jest, żo sędzia wyrokujący, p. sekretarz 
iBertoui, zasądził mnie, J a n a  Kilara, za przekroczenie
 V  ________       _ ................

z §. 487 i 488 u. k. na  20  dni aresztu  z zamianą n a  
100 zl. grzywny, z powodu uczynionego p. Mullerowi 
zarzutu, że a) za ustalenie cen akordowych i zatwier- 
dzenie przedsiębiorstwa Pokiziaka i szybkie sp raw dza­
nie rachunków akordowych od przedsiębiorcy Pokiziaka 
rozmaite podarunki, jak  kandelabry  itd. był o trzym ał; 
że b) w towarzystwie czyli w porozumieniu się s p. 
K irsclinerem i Pokiziakiem skłonił Pokiziaka do w ydar­
cia przez Lasotę kar tek  kompromitujących z notatek 
Pokiziana i c) że p. Muller moją osobę pokrywał, mnie 
do zamilczenia ważnych okoliczności w śledztwie admi- 
nistracyjnem i sądowem nam aw ia ł ;  —  natomiast uwol­
ni! mnie sędzia od oskarżenia o oszczerstwo z powodu 
zarzutu, uczynionego w doniesieniu do m inisterstwa p. 
Miiłierowi: a) żo mnie p. Miiller skłoni! w r. 1894  do 
tego, bym objął zarząd prywatnego przedsiębiorstwa, 
nadanego Pokiziakowi na  staeyi s tan is ław ow skiej ;  b) 
że p.  Miiller, dla celów prywatnych, przez "S la ta  koni 
i wozów przedsiębiorcy Pokiziaka używał —  i c) że p. 
Muller polecił czy pozwolił mnie zamawiać i sprzeda 
w ae ubrania dla robotników ogrzewalni.

Uwolnienie co do trzech punktów nastąpiło, jak  
sędzia w yrokujący orzekł, z powodu, iż mnie, jako 
oskarżonemu udał się dowód praw dy a przynajmniej 
prawdopodobieństwa na  te fakty.

N ieprawdą je s t  dalej,  bym w  sprawie p. Kirsch- 
nera  został zasądzony, albowiem sędzia wyrokujący 
tym sam ym  wyrokiem uwolnił mnie od oszczerstwa na 
oskaiżenie p. Kirscliuera co do zarzutu, że p. Kirscii- 
uer  nakłonił Pokiziaka do tego, ze Pokiziak przekupił 
p isarza  sądowego Lasotę w tym celu, aby tenże Lasota 
wydarł kartki, kompromitujące oskarżyciela, z notatek 
Pokiziaka, które to notatki skonfiskowano u Pokiziaka 
i które znajdowały się u sędziego śledczego.

Nie je s t  więc praw dą, co twierdzi korespondent, 
że okazało się, „iż w s z y s t k i e  zarzuty  owego Kilara 
są  prostem oszczerstwem, że żadnego szczegółu nie 
umiał i nie mógł Kilar udowodnić" i nie je s t  prawdą, 
by okazało się, że Muller o spółce K ilara z Pokizia­
kiem nic nie w iedzia ł; n ieprawdą, by zarzuty, czynione 
Kirsclinerowi okazały się bezpodstawnymi, a wreszcie 
n iepraw dą jest, by spraw a o s t a t e c z n i e  została za­
łatwiona, bo przeciw wyrokowi temu tak  p. Miiller 
przez dra Sobańskiego, p. K irscbuer, jokoteż adwokat 
dr. Miclialewski imieniem mojem zgłosili odwołanie, 
w skutek  czego sp raw a  będzie przez sąd obwodowy 
w Stauisławowie, jako  drugą instancyę, ponownie roz­
patryw aną.

Stanisławów, 29 listopada 1899.
Z wysokiem poważaniem 

Ja n  Kilar, 
były magazynomistrz  c. k. kolei 
państwowej, obecnie właściciel 
realności w  Stanisławowie, ul.

Romanowskiego 1. 15.

Dział ekonomiczny.
\ '  ^

Depesze handlowe z d. 4 b. m.
Kura lwowski:

Za 100 rubli sr. , . plucij: 127"— żądają: 128-12
Za 100 mai^k . . ,  58"50 y 58"80
20-frankówka „ 0‘50 „ 9.60

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 4 grudnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 7'20 do 7'50. Pszenica na termina 

>'75 do 7 '2-j . Żyto gotowe 5"75 do 6"—. Żyto na terminu 
5"50 do 5'70. Owies obroczny 5"20 do 5"70. Owies na termin 
5 '— do 5'25. Jęczmień pastewny 5 '— do 5"25. Jęczmień
nowy O-— do 7"—. Rzepak nowy 11’— do 11-50. Lnianlta
—'— do —*—. Grocli pastewny 5"00 do 6‘—. Grocli 
dc gotowania 6‘75 do 9 '—. Wyka 4'40 do 4’80 liobik 4‘GO 
do 5 '—. Ilreczka7 '— do 7"25. Kukurydz# Stara G‘10 do 6'30. 
Knkur.nowa iub na term. 5'60 do 5"75. Chmiel za 5(5 kilo 25"— 
do 45‘ —. Koniczyna czerwona 55’— do 70’— Koniczyna biała
30'— do 42"—, Koniczyna szwedzka —’— do — '— Tymotka
15'— do 17.

Spirytus paritas Tarnopol 16'75 do 17'—, na terminu 
16'— do 16 50.

Mimo słabych dowozów, wskutek złycli dróg, usposobie­
nie słabe trw a dalej.

W i e d e ń ,  4 grudnia Dziś o godzinie 12. minut 30 
pc południ' notowano: Marki niemieckie 59-07, Kenta majowa
99*30, Wigierska renta koronowa 95* —, Akcye kredytowe 
3s9'75, Kredytowe węgierskie 382‘50, Bank anglo-austryack 
150'—, Unionbank 3 1 4 —, Bankverein 377 25, Luende-bank 
235’—, Kolej pań. 324'25, Lombardy 70 50, Elbenthal 249'—, 
Towarzystwo akcyjne broni 172'— Akoye tytoniowe 135 50, Alpi- 
ry  277‘—, Rimo Muranyu 333-—, Prager Eisen 1226, 
Losy tureckie 6150  nr wrzes. lłuble 127‘5/8, 20-franków —;— 
BodeifCredit —•—, Trumwaye —•— . Akcye gal. banku hip

Tendencya słabsza.
B e r lin , 4 grudnia. O godzinie 12 m. 5 notowano- 

Kredyty 237'—, Discoi.to Commandit 194 25.
Tendencya leniwa.
W iedeń. 4 grudnia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na jesień—"— Jo —'—, pszenica 

na wiosnę 1900 r. 8'12 do 8'13, pszenica ną czerwiec —•— do 
— , żyto na je s ień —‘— do —'—, żyto na wiosnę 1900 r. 
3 77 do 6 78, jyto na czerwiec ’— lo '—, kukurydza na paź­
dziernik — •— do —•—, na listopad •— do —•—, na maj-czer­
wiec 1900 r. 5-27 do 5'28, owies na jesień — ■— do —■—, 
owies na wiosnę 5 38 do 5-39, rzepak na styczeń i luty —•—
d o  , rzepak na sierpień i wrzesień 1890 r. 1185 dc l l '9 5 ,
olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 1900 32'50 do 33 50

Tendencya dobra, pewna
Pogoda piękna.
Budapeszt, 4 grudnia. Pszenica na kwiecień 1900 r. 

7-89 do 7'90, na wrzesień 8'14 do 8"15, żyto na październik
5 94 do 5 95, na kwiecień 190C r. 6'44 do 6'46, owies na paź­
dziernik —■— do ■—, na kwiecień 1900 r. 5‘06 do 5'07, ku­

kurydza na maj 1900 r. 4*98 do 4-99, rzepak na sierpień 190 
r. 11 80 do 11-10.

Oferty dostateczne.
Chęć kupna dobza.
Tendencya lepsza.
Pogoda piękna,

W i ó d o n O i ś c i  g i e ł d o w e .

W i e d e ń ,  3 grudnia.
Lepsza sytuacya, wynikła na  tutejszym targu 

z uwagi ua  znaczniejsze polepszenie w stosunkach po ­
lityki wewnętrznej,  zdołała dotrwać aż do zamknięcia 
obrotów tygodniowych. Kursy byłyby niewątpliwie po- 
trafiiiy jeszcze pójść w  górę p rzy  dość ogóluem oży­
wieniu, gdyby nie wyjątkowo znaczna reakeya  w  staats- 
bahnach. Na kurs  tybh akcyj wpłynął bardzo ujemnie 
artykuł Pester L loyda, donoszący o wydaniu reskryptu  
ministeryalnego, w którym miano postawić zadanie, 
aby wydatki iuwestycyjne pokryło Towarzystwo z do­
chodów bieżących. Ponieważ zapotrzebowana n a  ten 
cel sum a je s t  bardzo znaczna, (sama rekonstrukeya 
dworca w Bernie w ym aga dwu do trzecii milionów),1 
zapatrywano się bardzo ujemnie n a  wysokość tegoro-! 
czuej dywidendy i zaczęto m asam i sprzedaw ać staats- 
baliny, których kurs naw et ua  giełdzie wieczornej 
jeszcze się obniżył. .Okoliczność ta  powstrzymała w p ra ­
wdzie rozwój znaczniejszej zwyżki w innych działach 
targu, nie przeszkodziła jednak  utrzym aniu  pomyślnej' 
tendencyi, szczególnie dla akcyj bankowych, z k tórych  
wszystkie prawie zdołały poprawić swe notowania. 
T arg  lokalny był również silnie usposobiony, podwyżka 
kursów jednak  nie bardzo znaczna w skutek  pogłoski, 
że pertrak tacye  o kupno hut żelazuyoli i kopalń węgla 
areyksięcia Frydery ka natrafiły niespodzianie na  wię­
ksze trudności.

Hamburg, 4 grudnia. Srebro w sztabach (fein) 
żądają nr. 80.75, plącą m. 8 0 .2 5 ^za kilo.

. Londyn, 4  grudnia. M iedź: Clnlibary w  goto­
w ym  towarze Ł. 74,5, a z te rm inem  3-mies. Ł. 
72,10. —  C yna : Straits w  gotow. tow arze Ł. 124,10, 
a  z te rm inem  3-m:es. Ł. 124,5. —  Ołów hiszpański 
Ł. 1 7 ,1 2 ,6 ;  angielski Ł. — . — . —  Cynk zwyczajne 
m ark i  Ł. 19.17,6, specyalne markki Ł.

Carycyn, 4 grudnia. (Nafta). Usposobienie 
wzmacnia się. Nafta 100. Odpadki naftowe zielone 19 
do 20, czarne 2 0 — 22-50.

Baku, 4 grudnia. (Nafta). Usposobienie oży­
wione. Nafta  oczyszczona 33-—  do 34, nieoczyszczo- 
n a  17— 17-50, m azut w  towarze gotowym 14— 14125, 
n a  dostawy 14-50.

Moskwa, 4 grudnia. Srebro (fein) w  sztabach 
rub. 18.55 za  funt —  84-ej próby r. 16 '75  za f.

Rcuaktor naczelny:
T u d e u b z  ^ O B i i a u o w l c z .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
S  i  są e i  i  s  B »  w  U B o ^ ^ o w s k L

N A D E S Ł A N E .
lh ibryka  „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redalccyi, 

która też za nią  odpowiedzialności nie przyjm uje.

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy 

4 %  Listy  hipoteczne koronowe 
4 7 2 %  Listy  hipoteczne,
5 %  Listy  hipoteczne premiowane,
4 %  Listy  Towarz. k red .  ziemskiego,
4 7 2 %  Listy  Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5 %  Obligacye kom unalne B anku kraj.
4 %  Pożyczkę krajową,
4 %  Gal. Obligacye propiuacyjue 

i  wszelkie ren ty  państwowe.
X;i(!t« p o leca m y  

Akcye galic. Tow arzystwa elektrycznego.

Papiery te  sprzedajem y i kupujemy po 
najdokładniejszym  kursie dziennym.

E a i i t o r  w y m i a s i y

c. k . uprzyw . galicyjsk iego akcym ego

Banku hipotecznego.
M .  i o a a s z

Dcm bankow y i kantor wym iany  
Lwów. ul. Jugielloiiskii ił. 

kupuje i sprzeuaje wszelkie papiery wartościowe i monety 
p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a c h .

JP I I  ©  M  12 $  Y
do wszystkich, eiągnien.

UBEZPIECZENIE
losów od straty przez wylosowanie al par i.

Wjpiata ząpadłycb toporów i w jjpnpli efeMow.
Uskutecznia rewizje  losów i innych papierów warto­

ściowych losowaniu podlegających bozplatnie i dostarcza 
nowych arlcuszów kuponowych za zwrotem kosztów, któro 
sam ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje, jak najrychlej, nie po- 
liczciąc żadnej zgoia prowizyi. — Na losy zakupione w tym 
kantorze padły wygrane 1 0 0 . 0 0 0  li. i 1 0 . 0 0 0  *



„SŁOW O POLSK IE" Nr. 288 z dnia 5. grudniu 1899. 7

Jako pew'.ą i korzystną hikację kapitałów
p o l e s a c a  ,>

<0/u listy zast. Tow. kredyt, ziemskiego. 
4 ’/a°/o i 4% Listy zastawne Ranku krajów- 
4°/o Obligacye propinacyjne. 
4°/o Pożyczka krajowa. 
4°/o Obligacje kolejowe Ranku krajowego.
4°/o i 472% Ranku hipotecznego.

Soaeal i Iiiiieu
bom  bankowy i Kantor wym iany we Lwowie

Zlecenia z prowincyi załatw miny odwrotną pocztą.

■LEKAlt Z  A K S T I S T * .
W \  J S C B E f t I T Z E R

osied lił się we Lw owie, Sykstuska 11.
leczy i operuje wszelkie choroby jamy ustnej, wyko­
nuje plomby i sztuczno zęby podług n aj no w", systemu.

D r. m e d y c y n y  i c h ir u r g ii  

przeprowadź ił  się n?i uiicę Zyblildewicza nr. 10.

lir . Keuon Jheńl£#i
b dyrek tor szpita la  w Husiatynio, długolet. scknndarynsz na 

oddziale chirurgicznym  w szpitalu  powszechnym.
m ie s z k a  o b e c n ie  p r z y  u l ic y  K o p e r n ik a  1. 16,
i ordynuje w  ch o ro b a ch  c h ir u r g ic z n y c h  od godziny 

3 —S po południu.

Dr. Józef Topoinicki
b. elew. kliniki lok., b. lekarz szpitala powszechnego 
we Lwowie, osiedlił się w Tarnopolu, ul. Świętojańska. 

Po przeprowadzonej w sądzie rozprawie,'.' za­
kończonej odstąpieniem oskarżycieli prywatnych od 
oskarżenia stosownie do zawartej umowy, oświadcza­
my, że zarzuty przez nas uczynione pp. J u l i a n o ­
w i  D  sil,- o 11 • s  k ie n i  u i A l e k s a n d r ó w  i  G a tn o c ie  
w liście otwartym z dnia 15 lutego br. były bezpod­
stawne, zaczem je odwołujemy, jak  niemniej cofamy 
wszelkie wyrazy obelżywe, w liście tym, do tych 
Panów zwrócone. 

Również cofamy zarzuty uczynione w tymże li­
ście panu W lo d z io n ie r z o w i  K iv . . .  ' 

D aniluk Leon i  Bosolslci Michał.

KALENDARZ ILUSTROWANY
„ S ł o w a  S

S (

Egzemplarz oprawny w płótno © ń j»  e t , z przesyłką pocztową poleconą 8 ©  et. j
D o n a b y c ia  w  e k s p e d y c y i „ S ła w a  P olsM ego", n i. C lia rą żc zy zn y  17; iv zn a c zn ie js zy c h  k s ic g a r n ic c h  <

i b iurach dzienników . , 3773 *

T E A T R  hr. S K A R B K A
p o d .  ó -y re ls icy -E y  L u d w i k a .  l E H e l l e r a ,

W poniedziałek dnia 1 grudnia ISO!).

, 3  " 3 T  B  X
dramat narodowy w 4 aktach, oryginalnie napisany 

przez Józefa Maskoifa.
Akt I. „Etapom “. Akt II. „U G ubornatorszy". Akt III. „W Trak 

' t irz e “. Akt IV. „Gdy ognie zapłoną".

O S O B Y :  
P io tr Stepanow icz Aksakow, guber­

nator
Anompodiht, W asilew icz, dyrek tor

turm y . . . .
Zosiej~ G rygorjew iez Auiuszkin 
Fadiej Pawłowicz Proskurow , etnp- 

nyj ofioer I ' . ...
Makar, brodinga
Iw an lw anow iez, urzędnik
Alosza ,
B nkaszka . . . .
E likanid, w łaśoicicl trak tiru
W arłamow, unterofieer
Mużyk I.
Mużyk II. . . .
Szura . . . . .  
M arusia . . . .

j U ntorolicer . . . .
Kozak . . . .
Sołdat
Marta G aw ryłow na A ksakowa

Masza ' i Gi córki z I-go m ałżeństw a
P ieiw sza 1 (janla sybirska
D ruga 1 . 1
Pierw sza kupczycba
D ruga kupczyclia
Zdanowski, sta ro sta  party jny
Ancypa . . . .
Żarski . . . .
Hrabia Lipski
Stanisław  Podczaski
Alfons, jego syn
Józef Kieiewicz
Siąś W ilgocki
Zofia Zdanowska
K arolina Staniszew ska
Zygmuntowa Sierakow ska .
Staś .
Józio . . . .  .
Ju lc ia  .
P ierw sza chłopka
D ruga chłopka . ,
Jem szczyk  . . . .

p. Chmieliński

p Hiarowski 
p. W osirowski

p. Feldman 
p. K wiatkiowicz 
p. Różański 
p. K liszewski 
p. Zejdowski 
p. Kb-zman 
p Jasielski, 
p. Precajlo  
p. Patiuszonko 
p. Biolocki • 
p.ii Lasocka 
p. Podhorski 
p Rcoheński 
p Huttjg 
pni G ostyńska 
pna Ogińska 
pna Jankow ska 
pni Różańska 
pna Weigcl 
pni Modzelewska 
pni Mickiewiczowa 
p. W oleński 
p. Sosnowski 
p. Nowacki 
p. A ntoniew ski 
p. J a  worski 
p. W alewski 
p. N enm ann 
P- Wysocki 
pni Stachowicz 
pni C icbocka 
pna Nałęcz 
Basia Zielińska 
Miłcia Pastorska

» * *
pni Łomiuska 
pna Weigel 
p. Patiuszonko E.

W ygnańcy — chłopi litew scy — sołdaoi — Jem szezyki — Ko 
zacy — chłopki i chłopi Sybirscy. Rzecz dzieje |sio na  Syherzo
mmmm mii, m y

Początek o godzinie 7-mej

lle p e r tn a r  tea tru  hr. Shan bka :
Wo W torek „Piękna H elena" opera kom iczna w 3 a, 

Jakóha Otfenhacha.
We Środę „Sybir", sztuka w 4 aktach Józefa  Maskoffa 
W C zwartek „Piękna H elena" opora koiuicznaW 8 a 

Offenbacha

W h w a  lam pa m ajolikow a 
-k™ wisząca. Stróż w skaże. — 
Ochronek 4. 5091

ł j d j p r t  Zioleniak w ytraw ny 
” * ' b u  bardzo dobry, butelka 
GO et. poleca, handol Jan a  Kul- 
pińskiego, ul. Pańska 1. 8. — 

5109

Drobne ogłoszenia.

M łA d z w łasnej pasieki pn- 
U1UU S2ka 5  k I~ 3  lĄj. bez 
opłaty pocztowej. Ks. Ju lian  
D utkiew icz w Dubiu. poczta 
Pouikw a. 5138

Tłńnplr no ta ran tas ie  i Sanie 
W UiiuŁ tanio do sprzedania.
Kopernika 3. 5145

fajoton otw ar 
ty zo słynnej kraj. szkoły 

przem ysł, w Kamionce S tru 
milowej, tanio do sprzedania. 
W ystaw a przem ysłowa, plac 
Halicki 5148

rjy d a it; k iszone za 2 zł. w ba- 
- * ry łeezkach 5 kJgr. w ysyła 
franco M arkowski, p. Uście 
ruskie. 5169

Cara, K luczy czteroletnich, 
“ znakom icie ujeżdżonych,
rasy  arabskiej, m iary  150 ctm 
z eleganckim  powozikiem, 
jSelbstknt.solieij nmlo używ a­
nym i uprzężą, tanio do naby­
cia. W iadom ość: ,“Gostyński 
i Ais, Lwów, plac H alicki 3.

5112

grad ąasieki £ £ £ &
w Jeziorzanach  obok Czortko- 
wa oforuje w yborny miód prza- 
śny lipcow y w pięcio kilowych 
blaszankach za cenę 3 zlr. 20 
w szystko oplntnie O feruję przy- 
tem miody pitna odszczogólnio- 
ne na w ystaw ie lwowskiej afo 
Maliniak, D ereniak, Porzocz- 
n iak, Borowczak, W iszniak. O- 
rzyn iak  w pięciokilow ych bla- 
szankach po oenre 3 złr. 10 ct. 
w szystko oplatnie

h£ j A rl ala Malaga kuracy jny  
171 lUU szam panów ka 1 zlr 
poleca handel Bodnara. (4959

g | K r n c b y  % h e r b a t  w j -  
b o r o w y c h  fun ta  35, 

40 i 50 ot. poleca Skład h e r­
baty rosy jsk iej D. Iw anow skie­
go, Lwów' A kadem icka 8. N aj­
lepsza h e r b a t a  ną w a g ę  lfc
funta 50 ct. 5052

W a n r y  cynkowe po 12 zł. 
poleca Feliks K siążkie- 

wioz, Lwów, Jag iellońska 18. 
C enniki na  żądanie. 5072

§! v  i e i e  mleko w piombowa- 
" nych n a c z y n  l a c h  uo- 

s taw ia do domów folw ark Sy- 
g-niówka. Zam ów ienia pi/.yj- 
miijo handel W ładysław a Ko­
złow skiego, ul, Gródecka 85.

5183

Inieresjr majątkową
i  ha n u low e.

Z L v £ a Ó ^ / t e ^ :
blistko kolei 1200 m przew a­
żnie lasowy, z inw entarzam i, 
bardzo przystępna cena i ma­
ły kapitał w gotówce potrze­
bny.

M a j ą t e h  koło sam ej sta- 
cyi kolejow ej w bardzo dobrej 
globie, lasu je s t p ęb m g t oko­
ło 200 ni, cały teron  do 800 m. 
gotów ka potrzebna zaraz 25 
tysięcy. Bliższa wiadomość 
u Wu. Jan iszew skiego  w Ko­
łomyi, u lica Sobieskiego 1. 70.

7 .idna w ie ś  z dwoma fol- 
w arkam i, las, gorzelnia, 

cegielnia, kaiuionioloin, ect 
do sprzedania. — W iadom ość 
w m agazynie Scliayerów we 
Lwowie. 5141

Realno&ć w Żółkwi dużą- 
bardzo starann ie  budowaną, 

dwa nowe domy (willo) 3U inor- 
;•* ogrodu przy główniej ulicy 

sprzedam  z powodu oddaleni!,. 
„Olszewski, Myślenice". 5271

IśEsiaiiia
nmBaEBSffi

sklepi*. ‘
C iło K ó j  z meblami, usługą, 
-**- opalom, przy rodzinie do 
w yuajęęja, ul. K arola lm dwikn 

3, lew a oftcyna, II. p i <5185

C^ o ś c i a n y  pokój jadalny 
^  i kuchnia w raz z urzą­

dzeniem wr korzystnoni m iej­
scu, zaraz do odstąpienia. — 
Adres podabiuro  Plohna. (5189

2 pokoje z kuchnią za 12 cl. 
m iesięcznie do w ynajęcia. 

K urkow a 14. 5187

żurltowa 3, do w ynaję­
cia w parterze 4 pokoje 

5111
M

kuchnią.

Mam  k n p e a  na dobro do 
półm ilionowej w artości, 

w łaściciela lub pośrednicy 
zechcą sw e oferty  i propozy- 
oye nadesłać do M arkusa Po- 
m oranz w Borysławiu. 5155

Sw. Mikołaj
6  g r u d n ia  5152

a fabryka cukrów i herbatników 
J a n a  SSoSiing-era, Lwów, 
Teatralna 8, ma na składzie nad­
zwyczajnie b o g a t y  wybór ró ­
żnych odpowiednich pedarunków 
dla młodych i starszych dzieci.

Proszę tyiko oglądnąć!
Wszystkie wyroby znakomhe a 

cena przystępna dla każdego .

W ę ż e z j z n a  młody, przy- 
-ItM. stojny, in teligenlny, z po­
sadą rząd., może zrobić znajo­
mość z panną młodą, p rzysto j­
ną z odpowiednim posagiem, fo­
tografia pożądana, rzecz seryo 
traktow ana, p.-r. Lwów, „file -  
Scna 5 “.

Zaraz do naiecia.
u lic a  Z ie lo n a  1.

1. piętro:
1 pokój za 5 zlr.
5 pokoi i kuchnia za 
5 pokoje i kuchnia za

P arter:
3 poktije i kuchnia za 
J poliój i kuchnia za
2 pokoje i kuchnia za

4-Sc.
5120

35 zl. 
12 zl.

18 zł. 
10 zł. 
12 zl.

■gTI. Fs-ieds-ichow  3 , bo-
czna iiolew ela, 2 pokoje 

kuchnia, L piętro. 51o8

Ul k i i  lY trnricfcutł 9 ,
boczna Kalecza, obok Se- 

lu inaryuui 3  pokoje z przyn.
5157

3IBHIH r02cl3
mmmmmm ag

lnTnn farm acyi, katolik, 
lolDl k tóry  przez dlnzszy 

czas dzierżaw ił jedną  z w ięk­
szych aptek,t-poszukuje dzio- 
rzćw y. Tytułem  kaucyi złoży 
gotówką 10 — 15 tysięcy zlr. 
B liższej w iadomości udzieli 
M. L. Dobrowolski, droguerja 
hurtow na w  Podgórzu. 5118

Oddział
„sprzedaży produktów w iejskich11

przy Agoncyi „ k le i ło ś "  Lwów 
Słowackiego 2, pozbywa w k ra ­
ju  i zag ran icą  po najlepszych 
cenach p ro d u k tu  w ie j t h ie  
i  w . ro itj j in r iii.t  s .u  <Jo- 
D io W « £ k . Zgłoszenia p rzyj­
m uje się tylko z podaniem ilo­
ści i w arunków  dostawy.

5150

i zajęcia.
a) Poszukiwane.

A g ro n o m  kaw aler, la t 35, 
zarządzający  od la t 12-tu 

w iększym  m ajątk iem , poszu­
ku je  .od 1 styczn ia  1900 posa­
dy. Ł askaw e zgłoszenia pod 
a d re s e m : „A. T .“ post.-rest.
Zarzecze via Jarosław . 5181

l® pric#dy pomocnik handlu 
ItJb . korzeni, win i delikate­
sów poszukuje posady. Zgło­
szenia \ .  Ch. w R udkach nr. 
199. 5180

m y s o w n i J t ,  kopista, m ani­
pulant z p rak tyką  przy 

bndowie kolei, były pomocnik 
handlow y, m ający egzam in po 
dwójnej bTtchnltctyi, poszukuje 
zajęcia we liwowio. Łaskawe 
zgłoszenia: Nowy T arg  p.-r.

Rengnal". 5106

FA1VSA, uzdolniona w kra- 
w ioczyinic i kro ju  fraucuskim , 
poszukuje za jęc ia  w  domach 
zam ożniejszych Łaskaw e zgło 
szenia p.-r „ K . Ł .  I . “ Lwów.

V) Zao/iarowaue.

Ad w o k a t Fi-achtmaiui
w S try ju  poszukuje kon-- 

eypiontą. Zgłoszenia z poda­
niem  w arunków , 5188

* 7  .o iion iów . leśniczych i 
m aszynistów  egzam inow a­

nych poszukuje ISiiart nowo 
otworzone B ronisław a M acSi- 
n ie w s k ie g o , pl. K apitulny :! 
uwów. 5061

M o n c y p i c n l a  z prawem 
substytueyi. poszukują; 

adw. Dr. Izydor Falk w S tani­
sławowie. , 5100

R f l f l J ł  h ''emhtl potrzebna 
D U l I a .  zaraz. — Zgłoszenia, 
blostyutik i & A is, L w ów j 
Płac Halicki 3. 5129

l y d o l n y c ł *  sam odzielnych 
“ 4  m onterów  do iustnlacyi 
elektrycznych poszukuję. Zgło­
szenia inżynier Postępski. Aka­
dem icka 16. 51G1

KW

I l^ychowaase i nauka.
llir z )so il« łV tij i;  d o  im a- 

t u t y  i egzam inów  nau­
czycielskich. Kurs p rzygoto­
w awczy, Lwów, K urkow a 5T.

5127

ŁI5K CY3 g ry  n a  c y t r z e
i fortepianie udziela ta n io  pa­
nienka. posiadająca dobrą szko­
lę , u siebie w domu lub uczą­
cych się. W iad .: B artosza Gło­
wackiego 1. 4, parter.

F r . © ą b r o w s k i uczeń V l i .  
realnej poszukuje lekcyi. Ul. 
Chrzanow skiej 1. 12 I p.

K a n d y d a t III rokn Semina- 
ryum  naucz, poszukuje lekcyi 
Zgłoszenia pod „Prim us 216" 
Lwów.

R u ty n o w a n a  nauczycielka u- 
dziela g ry  na  fortepianie po 
4 zlr. m iesięcznie wiadomość 
ul K urkow a 1. 4 w parterze 
drzw i 1. 5.

L. 2694/99 Ogłoszenie iicytacyi.

CHOROBY weneryczne
skórne i zastarzało choroby 
m aciczn e , wogóle w bolesnych 
wypadkach choron kobiecych l e ­
c z y  radykalnie specyalista 

ZDr. 7F"nscłi.. 
Każmierzowska 3 II. piętro.

Na podstaw ie uchw ały Iłady cauinnoj w  Kupici-woli za­
tw ierdzonej przez W ydział pow iatow y, rozpisuje się niniejszom  
publiczną licytacyc r/a 4 0  m orgów  la su  gminnego, przo- 
urnźnio sosnowugo w gm inie Ifnpiczwola (powiat sądowy M i- 
sty  wielkio). Cena szacunkow a jednogo m orga wynosi 500 zl. 
L icytacya tu odbędzie się na jodnym  term inie dni;r3 .9 -gru­
d n ia  ir t9 d  o L l/lz . 1 "w południe, w kancolaryi W ydziału 
powintow^ęo w Żółkwi.

O ferty pisem ne lub ustne zaopatrzono w 10°/o wadyum 
sumy sznennkuw ej, w nosić należy  do rąk  kom isyi licytacyjnej.

Po otw arciu ofert pisem nych nastąpi p rzetarg  ustny.
W arunki licytacyjno można przejrzeć w kancolaryi Wy­

działu codziennie od godz. 9 do 3 popoł.

Z Wydziału llady powiatowej
W Żółkwi dnia 29 listopada 1899.

S t a r z y ń s k i  
5182 prezes.
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W6DA LWOWSKA
odznacza się bardzo przyjem nym  i długotrwałym  zapa­
chem W ODA LW O W SK A  jest znakom itą perfum ą do 

skrapiania sukien i chustek.
F la k o n  8 0  cen tó w  i  1 z lr . 3 0  ct.

m  IH N A T O W IC Z
S k le p y  w ła s n e : w e  L w o w i e ,  K r a k o w i e ,  P r z e ­
myś lu ,  Czern i  ow c a  cli, oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach droperyach, sklepach i zakł. fryzyerskich.

6 X 2 3 . 0 0 0  K o r o n  a t c .  e t c .
któro ua żądanie wypłacono zostaną w gotówce 
z odliczaniem  20»/o. W ygrać jo m ożna na los

na  korzyść polikliniczneyo związku (Szpitala) 
Każdy los jest ważny we wszystkich

8  c i ą g n i e n i a c h
i  L u s z t n j e  t y l k o

1 K O R O N Ę .  “Tg*
1 ciągnienie nastąpi już nieodwołalnie 4 stycznia 1900.
I f l W  (}° nabycia: Kita i Stoff, dom bankow y; M. Klar- 

^ * feld, dom bankowy; Korinami i Koigetibaum, dom 
bankowy i Kantor wym.: Lwów, ul. Kilińskiego 2. Samu- 
ely i Land a u ; August ScŁietlcaberg i S yn ; Sokal i Lilien 

doray bankowo; Gustaw Max, Lwów.

Wszędzie do nabicia w  pakietach po 1 funcie i 7 2  funta
(z przepisem użycia).

Szanowna gospodyni! Proszę wziąć łaskawie 
u swego kupca paczusię „ O s a s a l i 4LE’ O a t s 4* (am 
mączka owsiana) i przyrządzić następującą potrawę: 
Na 72  litry wrzącej osolonej wody wsypuje się 12 
dekagramów „ O s s a k c r  O a t s 44, to razem ma się 
gotować przez 10— 15 minut, aż cala potrawa zgę­
stnieje (w czasie wrzenia należy mięszać), potem do­
daje się do te j potrawy, (jak zresztą zawsze do 
„ ^ n a J L o s *  O a t s 44) mleka i mączki cukrzanej. Re­
gularne używanie tej potrawy na śniadanie lub ko- 
lacyę, stanie się dla całej familii a szczególniej dla 
dzieci błogosławieństwem w zdrowiu. 4310

, .p,,)'!.' ■ ■ MAKtUEWJTwRŁE# hY
Się A m erican c e r e a l  Co.Uĥ SŚ-CHjOAGO. llL.,UXu.A.

K u l i ie t y  imien; 
nowe i weselne 
w najpiękniej- > 
szein ułożeniu /  

poleca /  %
H andel /  ^  
nasion  /  ż S

/w ie ń c e
/ś i id e ż s  S 

^  /  sztiwzne.
■ /  Wszelkie 

rcŚliny deko- 
5 1 6 8  racyine.

Aptekarza Schneida
katarow e . proszki przeciw

KASZLOWI
i do tego przynależna

HERBATA
2 apteki św. Jerzego

Y/ien, Y/2 W ium ergasse 33.
Wedle lekarskiego polecenia 
sporządzone są one dośw iad­
czonym  i w ypróbowanym  
środkiem  przeciw  chorobom  
kataralnym , słabościom or­
ganów oddechowych , roz­
puszczające flegmę, zw al-  
niej#ce kaszel drażniący, 
n tu d a ją ce  trudności w  od- 
Mcohaniu, ch ryp kę  i  dra­
żnienie w  gardle. IR ro szeS s  
50 ct., l i e r & a ta  do tągo 50 
ct., pocztą 20 ct. w ięcej za 
opakow anie Doz porta. - -  
A pteka  snu Jerzego, W ie­
deń, Vi2, W im m ergasse 8. 
. l i n i e j  jak  2 paczki pocztą 

się nie wysyła. 
Tnserat n a le ż y  wyciąć i 

zachować.
Skład we Lwowie w  apte­

ce i ’ . M i& o ia s c l i a ,  t i r .  
I t u c k c r a  i K n i ż i i n o w -  
s k i e s o .  5054

El
£Sai*<Izo u a in e  

dla Pań!
T " za  & zl.
w ynczyć się można kroju  
francuskiego pod gw aran 
Ćyą, w edle zSstosowania 
do journalów , specyninio 
w tym  celu przy  ul. Ja- 
fjiellonsbiej I. 7 (r^g - n l .  
s’i-z ec ie< ro  M a  jn .) , pier­

w sze piętro, urządzonym

S A L O N I E
nauki kroju francuskiego.

Dla w ięcej uczenie ró- 
wnoczośnie osobny kurs 
pod znacznie n iższ jm i wa­
runkam i. Po um iarkow a­
nych cenach sprzedaje się 
formy nu stanik i, żakiety 
itd. P rzyjm uje się także 
całe suknie do sk ro jen ia  
Zamówienia z prow incyi 
uskutecznia się odw rotną 
pocztą. 4882

WSPANfALE, OLSISiiEWAJACE

dekoracye do ubierania „Bożego drzewka"
poleca S. W. N T E M O JO W SK I, Lwów, pl, Maryaclń 8.

Wybór olbrzymi. Ceny najniższe. Kompletne sortym enta otl 1 zł. Codzien­
nie nowości w illustrowanycli kartach korespondencyjnych. W ysyłka na pro­

wincję odwrotnie. Odsprzedającym rabat.

W ie lk i  s k ł a d

T o i l a r d - ó - w  
kul i k ijów  bilardow ych, pole­
cam w szechstronuio. Z głębo­
kim szacunkiem  M a u r y c y  
A n t l r a s z c lŁ  fabryka bilardów 
Lwów, Skarbkowska 43. 474G

LWyroPy y .ia sn c !

Kosze do podróży 
M e b l e  b a m b u s  o we  

Stoliki pod kwiaty 
W ózki dla dzieci |

p o l e c a ,  ^
po cenach nadzwyczaj tai. eh ^

A. Koniewiczl
L W Ó W

- A - Ł a ć p k n S c ł ę a ,  5 -

Specj-alność 
Meble bam busowe w sty in  
L U D W I K A  X I V .  

Przyjmuję do r-prawy 
E K R A N Y

po cenach bajecznie niskich. 
C en n ik i g ra t is .

E t ®
z Szan. PrenumeiMtorów 

obok zsunie-
-A  ̂c (iż. 1

( C L  SpBcg „ p a n a “naklci 
ua  przekazie 

— p o c z t o wy m, 
otrzyma odwrotną poczt?:,

dw utygodnik hum orystyczny, 
bogato illustrowany„ po zniżo­
nej cenie, a  t o . zam iast 90 ct. 
ty llŁ®  z a  7 0  c t .  kw artaln ie.

„ Ż a r c iS i  gratis. 
K alendarz „ Ź ^ r l a 44 kosztuje 

dla prenum eratorów  35 ct.
Ą dreso wać n a leż y : iledakeya 

„Ż artu”, Lwów, Ossolińskich 
1. 15.

iajii^kszy handel towarów specjalnych w I t a r c h j j

do m alow ania w ypalania ^ y r z y n a n ia
w yoiskania i w yrzynania w  skórze, robotę w  zelazie i t. d. 
zupełnie urządzono kase tk i z narzędziam i do w szystk ich  ro­
bót dyletantów , środki za jęc ia  w szelkiego rodzaju itd. K ata­

logi specyalne i n a  Bożo N arodzenie gratis.

BIER &SCHÓLL, W«en I. Tagettholstrasse 9 .
l ’rzy  zam ów ieniach z katalogów  uprasza się o podanie żąda­

nego rodzaju zajęcia. 4398

♦m
HAŃftEL ^TłTA

Ludwika S iadtm ulJera

3* r .A .
N iniojszem  mam zaszczyt powiadomić PT. 1'ubJiczność, że jak  
zwykło tak  i w tym  roku zaopatru ję  m oje sklepy oprócz zw y­
czajnego ogólnie znanego pieczywa, tak  krajow ego, jakoloż 
i zagranicznego tudzież prem iow anych m edalem  zasługi jsa n s - 

br.azfciołi sucharków  kuracy jnych  i luksusow ych

W  Ś W l A T B t ó p n E
um yślnie i spocyalnie na uroczystość BOŻEGO NARODZENIA 
w ypiekane, jakoto  : S T M U C Ł E  k r a j C W t  i  z a  j r a a i c z n c ,  

l u k s u s o w e  i  itd. itd. p o l t o a

PIEK ARNIA łiYGIENICZN i

M A R C IN A  C Z Y Z E K A
Sklepy:

we
L W O W I E

wi. J a g ie l l o ń s k a  O, — p l .  Aka-  
— KaźmierzowsJca  37.

WAŁECZKI
do aaopa^rywania

okien i d rzw i

K i t  s z k la r sk i
■ p o k o s t o w r y

G ips, c e m e n t
poleca

W. Gzopp
najstarszy  galicyjski sk ład  farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286).

x T a .

sw

w o s c i  
'^olbrzymim1
wyborze.
Galanterya. 

ZABAWKI .
Afryki) modne

rCeny niezwykle tanie 
we Lwowie nieznane

Lmzyńsld i Oborski
L w ó w  

ulica Karola Ludwika 7. 
filia : ulica Halicka G. 

^Cenniki ilustrowane gratis.'!

D Dl„ j . ;  z  f i ir to y , K u t i e  
D r  - u  * a  k w a s u  s i a  r -  
c z a i  e j ;o ,  do nabycia w „Blo 
svie Polskiem ”.

Bardzo ważne dla Goraelr I d r isa iów
TADRYKAKASZYN

Augusta Schumana Syna
we Lwowie, (Dworzec)

tTLlica^ ,,ZŁnT-A. 2 2 .

Ma na s ia d z ie

f i l  J ^ A T E W T O W A W Ę  K L S E T A
do kotłów, przy których oszczędza się 3 0  

procent opałn. . 5084

'V A 1̂  I .A r i .h ^ z 1 ..łk U

Niesłychane!
247  przedmiotów po­
trzebnych za zł. 2-80.
1 pysznie pozłacany zegarek, 
z p ia n y m  łańcuszkiem , 1 lot. 
gw ar. 6 szt. bardzo dobrych 
chustek  do nosa kolor, albo 
białych. 3 par bardzo dobrych 
skarpetek  (dla panów  i d!a 
pań). 1 bardzo elog. pierścio­
nek z imitow. drogim kam ie­
niem (męzki lub damski). 1 
garn itu r spinek do m ankietów  
i koszuli ze złota double z p i- 
tent. zam knięciem . 1 w spaniała 
cygarniczka z bursztynem  — 
1 doskonały scyzoryk. 1 bardzo- 
picknic paphnąee mydło toale­
towe. 1 skórzana portm onetka. 
1 toalet, lusterko z etui. 1 para 
kolczyków  dla dam z łudząco 
naśladow anym  brylantom . 1 
notes do ciągłego użytkn. 20 
przedm iotów potrzebnych do 
korespondoncyi i 200 różnych 
w domu niezbędnych przed­

miotów gratis. 
W szystkie to przedm ioty w raz 
z zegarkiem , który sam  wart 
jo s t to pieniądze kosztu ją zl. 
1 * 8 0 . — W ysyła za zaliczką

„Nowy dom w ysyłkow y”

F .  W in d is c l f i
Kraków Ks/H.

i : Za przedm ioty nie nada­
li  D. jąco  się * w r a c a m  pio- 
niądze. 4870

l iynelc 27,  ■ 
i lemick i  2,

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, "Śtow. zar. z ogr. poręlcą. — Z drukarni „Słowu Polskiego*3 we Lwowie, pod zarządom Z. Halacióskicgo.


